lega” mieści się przy ul. Zachodniej X 37. 


interesowani do redzkeji, zgłaszać sią mogą od 1 pół 


30-3 po poł, i gd 6 da 7 wierz. 


Aóministeeeja otwarta od 8 rano do T- wieez. 


Adres telsprafiszny „aŚdżellzejew 


EEEE ZO E, 


B 


pacjomalnego odżywiania sie, 


W ezasie pokoju odbywa się nis- 
„zwykle 6żywiona wymiana usług i 
towarów pomiędzy poszczególnemi 

krajami. Peźywienie nasze składa 
się nietylko z produktów miejsco- 
wyćh, lecz także z ryżu japońskiego, 
herbaty chińskiej, kawy brazylijskiej, 
' szaty nasze zawierają bawełnę ame- 
-« rykańską, jedwab francuski i t, d. 
" „Wszystkie więc ludy świata pracują 
dła nas, a my m kolei pracujemy dla 
jnnyckh ludów, dostarczając im bądż 
płodów gleby ojczystej, bądź pracy 
"rąk naszych, | 


Lecz nagłe wybucha wójna, a z 


nią zupełny przewrót w stosunkach 
ekonomicznych świata. Komunikacje 
‘zostają zerwane, wywóz i dewóz zo- 
-« staje uniemeżliwiony, i pedeżas gdy 
„państwa, w wir wejsy zawikłane, 
(esierpią z jednej strony z powodu nie- 
(możneści wywiezienia niektórych ar- 
(tykułów, posiadanych w nadmiarze, 
`a drugiej strony odezuwają brak do- 
'tkliwy innych artykułów, których 
„zwykle dostarczał import zagrani- 
BZRY. 

W szczególnie ciężźkiem położeniu 
„malazł się nasz kraj, w którym dzia- 
Jania wojenne poniszezyży wielkie za- 
pasy źywności i zrujnewały mnóstwo 
gospodarstw relnych, przyczem lud. 
móść do wyżywienia powiększoną g0- 
stała. przez armje walczące. By te 
(ciężkie próby przetrwać, powinno 
roinictwo- Stosować system gospo- 


darki możliwie iuiensywny, jedno-- 


cześnie jednak mieszkańcy wielkich 
miast powinni się starać istniejące 
zapasy możliwie oszczędnie i racjo- 
malnie zużywać, Do tego konieczną 
jest dokładna znajomość produktów 
ispeżywczych, znajomość ich 23 lui 
właściwości. Tylko obszerne wiado- 
mossi z tej dziedziny dadzą nam 


imożność rozsądnie się cdżywiać, za- 
siępując przedmioty brakujące in- 


memi, posiadającemi analogiczne właś- 
liwości, a jeszeze do nabyela możli- 
wemi, jak pod wielu innemi wagle- 
dami, tak i pod tym Zachodnia Eu- 
ropa wyprzedziła nas ogromnie. Szeze- 
gólnie iraneusk 
nionemu o nich 
nemi gospodyniami, znającemi dosko- 
„bale własności wszystkich artykułów 
spożywczych. Że względ 
ha chroniczną we Fe: 


i, wdrew rezpowszech- 


ze względu na delikatne i wraźliwe 


jestis 


niecznością prawie. W ka ądź 
tazie stoją francuski na yso kości 
zbadania, 1 w razie zasłąbniecia nabrz. 
5a leż r Ł Ś 3 p > 

jakiegoś czionka rodziny, potrafi go- 
spodyni domu zaStesować naiych- 


z 


miast edpowiednią jete, nie wzo% 
jąc nawet lexarzą, U nas, jak wia- 
domo, brak tej wiedzy wogóle, wia- 
domości jednak w tym kierunku, 
szszególnie wśród publiczneści 
są skąpe i maio -rezpewszechnione. 


s 
ioa 
g 
s 


B 
Wina te do pewnego stopnia szkoły. 
"haszej, niedość uwagi zagadnieniore 


kdrowotności poświęcającej, a do pow- 
bego stopnia także ogółu naszych le- 


Bedakcja 1 administracja „Fawezo Kusjera kódra 


Rękopisów nadesłanych rodak. 


mniemaniu, są świete 


Gina - dodatkiem ilustrowanym 


FE (Been 
D eka miesłocznia 1 mef 


sis 49 fen. miestęcznie, 


zi 


| Zmiana adrasa 49 fon, 


karzy, którzy niedość starań dokła- 
dają, by odnosna wiedzę spopulary- 
zować. Skrorane ramy artykułu nis 
pozwaiają naturalnie na obszerniejsze 
omówienie tych spraw, z keniecz- 
ności więc zadowolimy się pobieżnem 
tylko streszczeniem najważniejszych 
lisji wytycznych. ` p 

Badania fizjologów dowiodły, że 
w celu zrównoważenia traconych na 
pracę mięśniewą kalorji oraz w celt 
odbudowywania starych, zużytych. 
komórek swego ciała, potrzebuje. 
cziowiek dziennie ekoło 106 gramów. 
związków białkowych, około 50 gr. 
tłuszczów i mniej więcej 400 gramów. 
węglowadanów (kroehmał i cukier): 
Przy pracy wytężonej eyfry te, szcze-, 
gólnie dotyczące węglowodanów na- 


teży jeszcze pedwyższyć, Jest więc 


rzeczą zrozumiałą, że artykuły spo- 


żywęze te wiaśnie związki głównie 
zawierać powinny. Smak, zapach. 


barwa tłómaczą się -przytem sbst- 


Rością bardzo nieznacznej ilościowo 
domieszki barwników organicznych, 
soli mineralnych, estrów i związków 
aromatycznych, przeważnie dła zdro- 
wia szkodliwych. * m 

Poniżej przytaczamy niewielką 
tabelkę, dotyczącą składu chemicz- 
nego najważniejszych produktów sno- 
żyweczych: . 


bisłka tłuszczy węglowodany szli min, Wody 


Mięso wołowa 20% 72 — ig 723 
_ cielęce 18, 7 — L 74, 
7 X m "8 -© w 
Jajka 18, 12, a 1, Tia 
Mleko 4a z 5 1, 686, 
m m e DES 
uj ULU s EJ gk DŻ 
Masło 1 88, = 1, 15, 
Chieb Ta. La 52, 3, 37, 
Kartofle a WE R 20, 2, 76, 
CUWi6E I 85. — 5, 
groch E E 25 58 s 3-a r a 
TYG z T6 y » 29» 
Kasza ows 14 6, 65, 3, 12, 


n 

» . 
Tabelka ta, która na pierwszy 
rzut oka moża się wydać niezrozu- 
miala, jest w gruneie rzeczy egrom- 
nie wymowna. Widzimy  przede- 
wszystkiem, że pokarmy pochoedze- 
nia zwierzęcego różnią się znacznie 
swym składem chemicznym od po- 
ksrmów pochodzenia roślinnego. 
Pierwsze obiinią w biełko i tiusz- 
cze, brak im natomiast zupełnia tak 
niezbędnych dla organizmu wegle- 
wsadanów, Mleko jest jedynym o- 
sarmem zwierzęcym, zawierającym 
wszystkie notrzebne nam związki 


: 


gbemiczns: Jast to zrozumiałem, gdyż 


ts 


natura sama przeznaczyła pis- 
ko na pożywienie jedyne dla 


dzieci i zwierząt w pierwszym okre- 
sie ich istnienia. Pokarmy. roślinne 


natomiast ebiitują w węglowodany, 
zawierają za to niewiele tylko białka 


i tiuszezu. Wyjątek stanowi groch, 
który więeej posiada białka, niż mie- 
so. Swietnym artykułom spożyw- 
czym jest kasza ewsiana, która gza- 
wiara białko, tłuszcz i węglowodany 
w też mniej więcej proporcji, 
w jakiej potrzebne one są organiz- 
mewi. Należy jeszeze zaznaczyć. że 
białko roślinne łatwiej jest strawiana 
niż zwierzęce. ŻAR 

Tablica ta tłómaczy równie“ do 
pewnego stopnia dlaczego lekarze za- 


lecają szezególnie pokarmy roślinne: 


dlatego miarowicie, że organizm po- 


» Premamerata w Łodzi wynosi rocznie È markes półrosznia 
Za odnoszenie do domu huh pezesyłkę pocztową dolłosa 
. Ka-przesytką razranłcą dołem sie 1 markę młestęcznio, | 


a nie »wraca, za artykuły z góry esną nieoznaczone, honorarjów 


obecnie 8 — 9 rubli 


stępuje 


Gama ogłoszeń: I-sza strona 1 markea wiersz Rb 


. jego mtejsoo, nadesłane i mek, nekrologi I reklamy 88 fo egło 


FTałefon Mr. 233, 


trzebuje daleko więcej węgłowodonów 
niż białka i tłuszczu. Choroby wśród 


klas zamożnych wynikają bardzo czę- 


sto na tle nadużycia właśnie pokar- 
mów białkowo-tłuszczowych. - 

Z tablicy tej wynika następnie, 
że ser jest pożywniejszym od mięsa, 
tyczy się to nawet naszego zwykłego 
białego sera. Ryż jest około 4 razy 
pożywrieijszy od kartefli, inaczej mé- 
wiąć, jeśli nie wymagają tego jakieś 
względy strawności specjalne, to nie- 
ma racji piacenia za ryź 30 razy tyle 
eo za kartofle. 

W dalszym ciągu można, opiera- 
jąc się na tych danych, ustalić mo- 
żłiwie racjonalny i ekonomiczny spo- 
sób edżywiania się. Widzimy prze= 
dewszystkiem, że węglowodany są 
względnie tanie, białko i tłuszcze 
natomiast bardzo drogie. Nadmienia- 
my przy okazji, że węglowodany mo- 


gą tłuszcze do pewnego stopnia za- 
Sapi pma a 


Aby zadowolnić wyżej 
uważane, potrzeby pokarmowe w 
sposób najiańszy, polecić można 0- 
sobie dorosłej na debę 3 i pół funta 
kartofli, pół funta chleba, pół funta 
sera białego i 4 łńty masła.  Koszia 
jednak tego skromnego 


besnych cenach z górą 35 kep., nie 
lieząc. w te opału. 

Cyfry te w smutnej wymewnoś- 
si swej graniczą wprost z tragizmemi! 
Okazuje się bowiem, że koszt nor- 


"malnego wyżywienia rodziny robot- 


niczej, składającej się z pary mat- 
żeńskiej i czworga dzieci, wynosi 
tygodniowo nie 
licząc w to cpału, obuwia, odzienia, 


„mieszkania... 


Pozostafą jeszeze tylko pewne 
uwagi natury ogólnej. lm mniej or- 
ganizm otrzymuje pokarmów, tem 
kompletniej i gruntowniej je wyzy- 
skuje. Po zatem organizm można 
przyzwyczaić do niedostatecznego od- 
żywiania. Z początku oczywiście ođ- 
nośny osobnik chudnie 1 traci na 
wadze, lecz po pawnym czasie na- 
równowaga, organizm się 
zastosowuje do nowych waranków, 
przyzwyczaja się i wagi mu więcej 
nie ubywa. WE | 

„l, Starzyński 


B=) EE B 
7 k YO RA) g ; 
Wokół wojny. 
Pełożenie na Bałkanach. 
|. Z Aten donoszą: Prezydent mini- 
73 
J 


przyjmował wezoraj posłów 
włoskiego i rosyiskiego. Bułgarzy 
zaniechali dalszega pościgu serbów, 
uchedzącysh de Albanii i gaj 
znaczne sily przeciw  francuzem, 
Sprzymhisrzeni zajęli linję zbliżoną 
więcej do ich podstawy operacyjnej, 
Buigarski sztab generalny znajduje 
się w letibie. 
Ciężkie 
w Trypelitanji. 
Z Konstantynopola donosi B.L. W: 


Jak się dowiadują pisma za źródeł 


e 


przyto- | 


czone, przez fizjologów za normalne- 


jakościowo 
. posiiku dziennego wyneszą przy ©- 


ściągają 


straty włochków 


szenia zwyczajne 29 fə; ogłoszenia drobno 4 fe za wyrór 
.. QOyfoszenia zamiajsoowat I-sza strons L MEE, Fer 
kłamy po 40 fon, zwyszajns 24 fon. za wiersz lub joge 
młejses w tekście 1.50 mrk. 


admitniatracja uypłacać nie Będzie: 


wiarogodnych, cały wilajet Tripolis 
zajęty został przez tubylców. Dobrze 
zorganizowane siły senusów i trypo 
liteńczy ków urządziły kwaterę główną 
w Suk-el-Dżuma i wtargnęły de Ca: 
sa Syrt. Podczas walk o tę miejsco 
wość włosi stracili 6000 zabitych i 
wiełe broni i amunieji. 


Odwrót wojsk angielsko. 
franeuskienh. 


. A Aten donoszą: Biuro Reuter 
dowiaduje się z greckich źródeł u- 
rzędowych, że wojska. angielsko-fran= 


euskie znajdują się w -odwrocie ku, 


granicy greckiej. : 
Zatopione okręty. 


Podług deniesisń Loydu z Ret- 
tordamu storpedowane zostały 2 włos- 
kie okręty, parowiec „Dimis* i ġa- 
glowie „Piotrolofaro*. Załogę urato- - 
wane. | | | 
- /. „Daily Telegraph” donosi, iż am- 
gielski parowiec „Commadore* został 
zatopiony. Załoga uratowana.. A Lon- 
dynu donoszą o zatopieniu parowea 
„[Tunis*, A l | 


Kencentracja wejsk re. 
syjskich w Bessarabji 


Podług deniesień z Sofji, kon- 
centracja wojsk rosyjskich nad gra- 
nica rumuńską. postępuje naprzóń 
bardzo powoli. Miejscowość Reni jest 
w zupełności odcięta od świata ze- 
wnętrznego. Rosyjskie władze woj< 
skowe przedsięwzięły  najsurowsze 
środki ku zachowaniu gromadzenia 
swych wojsk w tajemnicy. 5 
Komunikacja pomiędzy Galaeem 
a Reni jest prawie zupelnie wstrzy- 
mana. Podróżni są zmuszeni do obie- 
rania drogi powyżej Ungani (na- 
przaciwko Jass); połączenie Rosji 
z Rumunją jest utrzymane jedyaie 
przez Ungeni. . | 
Reni i okoliezne miejscowości 
czynią wrażenie obozu polowego. 
Wanioskując z robót przygotowaw- 
czych, rosjanie zgromadzą dalsze 
wojska w Reni, zaś podług opowia- 
dań podróżnych, nad Dunajem rosja- 
nie zgromadzili już znaczne siły 
wojskowe, wśród których znajduje 
sią wielka liczba świeżo zaciągnię- 
tych rekrutów. Na Dunaju pod Ren! 
steli na kotwicy wiele statków prze- 


„.wozowych rosyjskich, między niemi 
(wielki transportowiec „Rus”%, na któ 


rym bawi komendant okresu czsrno- 
ym gu 


morskiego, Wysokin. 


ie odreczenia 
Dumy. 
-< Jak donosi korespondent 
Teg.“ ze Sztokholmu, 
zwołania Dumy wywołało ogólną 
konsternacię, Członek Dumy Godu- 
jew zwracał uwagę jeszcze w dniu 8 
grudnia na posiedzeniu posłów de 
Dumy u Rodzianki, że muiezwodanie 
Dumy w terminie już cznaczonym 
a więc najdalej w dniu.13 grudnia 
sprzeciwiałoby się żassdem konsty- 
tusji. 

Do estatniaj chwili panowało o- 
gólne przekonenie, że Duma zostanie 
zwołaną. Rodzianke wysłał nawet de 
Goremykina list z żapytaniem, w 
którym mianowieie dniu listopada 


Wrażen 


a 


(st. st.) edbędzie się pierwsze posie- 
dzenie. „Birżewyja Wiedamosti* przy- 
puszczają, że jeżeli zwożańie Dumy 
zostało odroczone, te sprawdzić si 

mogą również pogłoski e dalszych 


"kierunku reakeyjnym naturalnie. 


. Podróż gen. Pau do. 
| Piotrogrodu. 


Podiug „Birżew. Wiedom.* ocza- 
- kują w Piotrogrodzie nrazbycia w 
"tych dniach gen. Pau weca Z b. wi 
ministrem Doumarem, Ktitzy CGDAF- 
czeni zostali podcbno nadzwyczajną 
"misją o niezmiernej doniosłości, We- 
zły, łączące Rosię z Francją, mają 
się przez to jeszeze bardziej zacie- 
śnić. l An 


|. 500 dni wojny. - 
Wezoraj, 10 grudnia, upłynęło 


rozpoczęła sią częściowa mobiliza- 
cja. = ea, 02 
D „Berl. Tag.“ rzucając okiem 
wstecz i reasumuiąc wyniki dotych- 
czasowe, powiada: mocarstwa. cen- 
.tralne  dokazały rzeczy  niesłychu- 
nych; zajęto około 400 tys. kim. 
kwadratowych ziemi nieprzyjaciel- 
skiej; 
łącznie na obeym terenie. Dwuch 
przeciwników — Belgię i Serbie po- 
konano, połączenie między Berlinem 
a Konstantynepołem - jest faktem. 
Włochy nie mogą się posunąć na- 
'erzód, a Rosja jest upokorzoną. ` 


miemiieckiego. 
Interpelacja socjalnych demokratów. 


Poseł Scheidemann powiedział: 
. Wdzięczność nasza należy się naszym 
wojskom, która przenoszą niesłychane 
trudy i braki (ożywione Orawa). 
Bohaterskie walki tej wojny nie me- 
ją podobnych w historji przykładów. 


— 


wszystkich krajach wciąż wzrasta. — 


krajów słyszy sią pytanie: Jak długo? 
Dzięki naszym zwycięstwom, może- 
my mówić o pokoju i musimy o nim 
-mówić. Wszelkie zamiary xaborcze, 
jakie nam zarzucają ze strony prze- 
-< ciwników, najzupełniej edtracemy. 
Ale Europa systematycznie podąża 
ku zniszczeniu, Ameryka żaś tymcza- 
sem robi świetne interesy. Wygłodzić 
nas nie można. Liczenie na to za- 
wiodłe. z e 
wszystkie ludy wołają e poxój. 
Również nasi sprzymiarzeńscy ausir- 
jacko - węgierscy chcą tak samo, 
jak i my, bronić ojczyzny, ale tak 
samo jak i my, pragną pokoju. — 
Zgodnie i stanowczo poszlismy na 
- wojnę, ale lud mie chce toczyć wsjny 
ani jednego dnia dłużej, aniżeli te 
bezwarunkowo jest konieczne. 
Mam nadzieję, że Kanclerz Rze- 
szy znajdzie siowo zbawcze. Cały 
świat stanie pe stronie tego, kia po- 
da rękę do pokoju. Biada temu, kto 
ją odtrąci. (Oklaski u socjalistów), 


Druga mowa Kanclerza. 


. "W odpowiedzi na interpelację 
„| gabiera głos Kanelerz Rzeszy i odpo- 
wiada między innemi:. e 

©. „Gdy kiedyś historja wyrekować 
-. hądzie o winie tej 
ze wszystkich wojen i e jej przewie- 
'kłości, wówczas odkryje straszne 
zło, jakie zgotowały nienawiść, nie- 


© świadomość i przewretność. Dopóki 


te przyczyny zła istnieją wśród kie- 
rowników rpaństw m nami walcząm 
cych, i dopóki ieh poglądy podziela- 
„ią nieprzyiaznę nam ludy, wszelkie 
propozycje pokojowe z naszej strony 
byłyby głupotą, któraby nietylko nie 
skrócHa wojny, lecz przeciwnie, 
przedłużyłaby ją jeszcze. . : 


stąpią z propozycjami pokojoweni, 


czeństwu Niemiec, Zawsze gotowi 
będziemy wziąć je pod rozwagę. | 
„W pełnej świadomości osiągnię- 


"broni naszej opartych, odrsucamy 
odpowiedzialność za  przewlekanie 
- nieszczęścia, przepełniającego , Euro- 
. pęd świat eały*, i 

-= -Go do gwarancji, - kanclerz po- 


zmianach w gabinecie ministrów—w. 


500 dni ed czasu, gdy w Austrji 


wojna toczy Bię prawie wy- 


Liczba ot:ar, żałoby 1 niedoli wa 


Czyż dziwnem jest, że ze wszystkich 


` historię 


najstraszłiwszej 


„Jeżeli nast nieprzyjaciele wy- 


odpowiadającemi godności i bezpie” 


tych powodzeń, niewzruszenie na - 


- wiedział: „Im dlużej i zacięciej wal- 


czą nasi nieprzyjaciele, tembardziej 
wzrasta ą rozmiary niezbędnych dla 
has gwaianej. R a 
„Ami na wschodzie, ani na. za- 
chodzie nieprzyjaciele nasi nie mogą 
Ww przysziości rozporządzać bramą, 
którąby wtarznąć mogli ł choćby 
od jutra grozić pam jeszcze bardziej, 
niż to ocenie uczynili. Nie dla pod- 
boju obcych ludów toczymy tę na- 
rzuceną sam woinę, lecz dla obrony 
naszego życia | naszej wolności“. 
„ATE wójna skończyć Się może 
tvizo takim pokojem, któryby, we- 
diug iuuzsieh obliczeń, dat pewność, 
ba tava wojna już się nie powtórzy. 
Pod tym wzziężem wszyscy jesteś- 
my zgodni. W tem jest nasza siła i 


| 
ERU 


„taką pozostanie”, © p a 


Po ogłoszeniu przes kancler 
Rzeszy odrowiedzi na interpelację 
posia Scheidęmanna, poseł Spahn w 
imieniu stronnictw mieszczańskich 
złożył oświadczenie następującej tre- 
„Wszyscy uważamy zakończenie 
wojny za poźądane. . a 

Zywimy przytem podziw i wdzięcz- 
ność dla naszego wojaka i dla jego 
zwycięstw.  Podziw ten winniśmy 
także naszym sprzymierzeńcom au- 
stro-węcierskim, tureckim i bułgar- 
skim. : y 
gospođarezo naszego kraju“. (Oży- 
wierne oklaski), - U | 

Wniosek odroezania rozpraw wy- 
wołujs wśród socjalnych demokra- 


tów okropny haias. Twierdzą oni, że 


ich niesłusznie głosu pozbawiono. 


Po chwili otwarto znów rozprawy. 


Poseł Landsberg oświadcza, še 


kanclerz Rzeszy wyraził gotowość 


przystąpienia do rokowań poko 
wych. 
tziko o. pokoju zaszczytnym. Kto ds- 


był noże, aby wykrajać- kawał cisła. 


z ludu niemiecxiego, ten napotka 
niemiecki tud gotów do obrony, któ- 
ry mu ten nóż z ręki wytrąci. (Diu- 
gotrwałe oklaski ze wszystkich 
stron). 


nie, które w końcu przybrało cha- 
rakter wielce burzliwy. Terminu na- 
stępneżo posiedzenia nie  nazna- 


 GZAnQ. 


= (Œ) Z T. K. O. 
„W poniedziałek d, 29 z. m. p. 


Kozioikiewiczówna zakończyła wy- 
kłady swoje „o metodycoe i zakresie 
nauczania polskiego na kursach dła 
dorosłych”. e: xa 
Rezległa wiedza i duże doświad- 
czenie pozwoliły gprelegentce stwe- 
rzyć doskonały, wyraźnie zarysowa- 
ny program całego kursu nauki ję- 
zyka ojczystego. Kurs całkowity p- 


bliczery jest w T. K O. na 8 łata, 


rok zaś trwa zazwyczaj tylko 7—8 
miesięcy, od końca września do po- 
łowy maja. Rek pierwszy obejmuje 
janig czytania i pisania, dyktanda, 
krótkie listy i wyrracowania, rok 
drugi—stylistyke, uktad zdań, logikę 
wypracowań i rozbudzenie poczucia 
piękna przem czytania i rozbiór cel- 
niejszych utworów, wreszcie rok: 8— 
literatury Polski niepodle- 
głej. Wszystko to dzieje się bez du- 
sej straty czasu, w zarysach ogól- 
nych, z pominięciem szczegółów, 
lecz przynajmniaj nia powierzcho- 
wnie. W pregramie np. historji lite- 
ratury okres najstarszy niezbyt du- 
żo zajmuje miejsca; natomiast wiek 
AVI i—upośledzony zazwyczaj—XVII 
traktnje się obszernie, lecz w ten 
Spesób, że autorów mniej wybitnych 
pomija się . natomiast szczegółowa 
czyta i rozbiera się utwory tych pi- 


sarzy, którzy nadają charakter danej 


spose. 


„Rys ciekawy. przytoczyła prele- 


gentka: słuchaczom jej, robotnikom, 


język staropolski „ formy swej i du- 
cha jest tak blizki, iż nietylko chęt- 


nie słuchają np. utworów Łukasza 


Górnickiego lub Reja, lecz z własnej 


woli uezżą się niektórych wyjątków . 


ná pamięć. - 

Program opracowany przez n. 
Kozioikiewiczówaę wyjdzie w druku 
nakładem T. K. 0, jake wskazówka 
dla tych, kiórzy. planowe i celewó 
prowadzić chcą naukę doresłych. 

— (k) Z Tow. „Wiedza“. 
. „Gra gero“ Kiedrzyńskiego,<dciówe 
` 8 a 


= 


prasz Tow. drzmatrczne 


Ufamy w niewyczerpane siły. 


Naturalnie mowa być moża: 


"Tem zarnknięte zostało posiedze- 


— ( Nowa kooperatywa. 


misła być w ubiegły czwariek na 
" na 


Polskiego ©% 
im. Ë 


agenie teatru 


SĘ ape 
niowskiega na kozzyść 
waga „Wiedza ZGzianiA WYSIA 
w nadchodzący” czwartek dnia 16 
bież, miesinca. |. ; 
— (k) Z gminy babtystów, i 
Zarząd gminy babiystów zwrócił 
się do magistratu łódzkiego z prośbą 
sumie 8 


o przyznanie pożyczki w SM 
tysi irat prośbę tę u- 


spiacania 
pe 
— (k) Z karty chlebowej. 

Od poniecziałru dnia 18 do 18 
bież. m-ca wiecznie w uczęstzacih 
Komitetu rozdziału chieba i mąki 


wydawne będą nowe kasty chiebowe 


serii O, koloru szarego, ważne na 
czas od 20 grudnia 1915 reku do 2 
stycznia 1916 r. . 

Stare legitymacje na prawo otrzy- 
mywania karty cehiebewej zostaną 
odebrane w ucząstkach  Komitotu 
rozdziału chleba i mąki w okresie 
wydawnictwa kart chiebowych od 27 
do 31.grudnia, przyczem osoby, któ- 
re mają otrzymać nowa lagitymacje, 
winny są podawać imiona  ajców. 
Newa legitymacje wydawane beda 
w odnośnych ucząstkach przy Wy- 
dawariu wart chlebowych w okresie 
cd 10 do 15 stycznia 1316 roku. 

— (ko) Z Komitetu bezdomnych. 
(W przytutszu dla bezdomnych 
urządzonem w końcu raku bieżącego 
przy ul Cegielnianej przez Komitet 
niesienia poisnocy bezdomnym i ne 
Gzarzom, po odsowieniu lokału utwo- 
rzony został obecnie przytułsk nee- 
legowy. Tania kuehała, urządząna 
przez tenże komitet przy ul. Śred- 
niej, wydaje obecnie ekoło 2 tysięcy 
obiadów dziennie, 

— (k) Szpital dła chorych piersio- 
wych. - 

W przyszłym tygodniu w gma- 
chu byłego szpitala dia chorych za- 
kaźnych w Chojnach urządzony Zo- 
stanie szpiiał dla chorych piergic= 
wych, Narazie szpital będzie posiadał 
70 łóżek. . o 
— (r Z łódzkiene Fot Pielęgn. Che" 
rych „dykue Gholimtis i 
| W eląqu miesiąca listopada r. b. udzie- 
łono różnym chorym następującaj pomocy 
łekarskief crag posiłków: Wizyt lekarskich w 
mieścia 297, umbuiatosejnych porad 138, ra- 
zem 430 wizer.- Reeepi i Środków leczniezyca 
440. miera kwart 319, cukru funtów 25 1 pół, 


- herbaty łutów 59 


Zarząd na ostatniem swem posiedzeniu po- 
stanowi! wkrótce uruchomić „Uzdrowisko“ 
Na nisrwszy eczon będą przyjęte kobiety. na. 
drugi-mężczyżui. Praca po zaopatrzeniu 
pawilonów ra zimę zostuły już ukończona. ` 


W zarządach instytucji dobro- 
czynnych chrześciańskich powstała 
myśl, aby webeć ćreżyzny i ciężkich 
czasów, stworzyć kooperatywę dla 
pracowników biur tych instytucji, by 
mogli oni nabywać artykuły pierw- 
szej potrzeby, jak naitę, wegiel, koks, 
artykuły spożywcze i t p., Z pierw- 
szej ręki. Do keoperatywy tej nale- 
żeć mają pracewnicy: centralnego biu- 
Tra chrześcjańskiego Tow. dobroczyn- 
ności, domu starców i kalek, szkoły 
rzemióst, ochron I, Ii LI, przytut- 
ku położniczego 1 przytutzu nociego- 
wego. 

„ „Obecnie zajęto sią sformowaniem 
listy mających prawo. należeć do tej 
nowej kooperztywy, która ma byo 
wkrótce powołana do życia i mieścić 
się ma przy. biurze centralnym chrze- 
cjańskiego Tow. dobroczynności. 


= (K) Zamknięcie parków miej- 


skich. WE 
- Wydział ogrodniczo-plańtacyjny 


magistratu tódzwiego postanowił pa 


czas zimewy zamknąć dwa. perki 
miejszie mianowicie park Staszyca 


„przy u!. Dzielnej, oraz park Poniatow- 


skiego przy ui. Pańskiej. 
— (9.5.) Z kariy załobneje 

Dochodzi nas z Bertina wiadomość, iż 
zmarł tam w zeszłym tygodniu p. Zygmunt 
Ziege, łódzki zastęcea znanej w kraju firmy 
skspedycyjnej S- Kużnitzki 1 S-ka. Zmarły 


„był jednym z najbardziej szanowanych eby-. 


watsii naszego miasta, ezłowiekiem nieskazi- 
telmego enaratteru, cieszącym -się ogólnym 
uznaniem tutejszych kół kupieckieh. 

„0 tym, czym byi, Świadczy najlepiej 
głęboki żal, tyeh wszystsieh sier tutejszych. 
w których zmariy dobrze był znany i wśród 
których pamięć o nim dingo nie zawinio. 


ty A 4 Ta ol a 3 
wypadki  srajzieže: 


więtego w gałgany. Policja rozwiażia enerui 
- ezne. śledztwo w celu wyjaśnienia szczegółów - 


„dzie się w sali 


mety  S-letniel 
Wejszmau, która wskatak niedozoru uległa 
eiężzim posarzeniom ultrropem. 

— (k) Kradzieże. 4 mieszkania X% 2% 
przy U! Konstantynowskiej siradztono róż. 
nyek rzeczy na zumę 200 rubli. Z mieszkania 
przy ni. Profesorsziej Xe 5 skradziono mebli 
mę £9 rubil. Przy ul. Szkolnej M 28, 


zjeno marderohę 1. kełdr luszowa w; 
wysokości 144 rabi. Z szopy A ul, Żabież, 
gkrańziena skórzaną budę od dorożid, w es- 
nie 17), m ezzpy pray ul. Dzikiej 786 skra» 
gziono isziuehy sxórzane dorożkarskia, wara 


tasci 150 rb. 


= (f) Z Piotrkowa. ; 

Dawna gmachy szkół rządowych 
rosyjskich: gimnazjum męskiego ij 
gimnazjum żeńskiego, zajęta zostały, 
pod uczelnie polskie. W gmachu 
gimnazjum męziiego,.w którym kłe-! 
dyś mieściła się szkoła o.o. pijarów,! 
zeszpeconym dwadzieścia laż temu 
nadbudowaniem kesztownej kopuły,) 
pod. którą  uizączene aż a 
szkolną, sąsiadująca z kościołem po- 
pijarskim, mieści się obecnie uczel-| 
nia polska 8-klasowa. W gmachu! 
gimnazjum żeńskiego, mbudowanym 
23 lat wstecz pe wyrąbaniu drzów, 
w ogrodzie kłasztornym ppe Domi- 
nikanek rezmiesaszono gimnazjum! 
prywatne p. Trzeińskiej, której lokal) 
ten wydzierżawione za Bardzo niską: 


'tenutę na rzecz miesta. } 


Towarzystwo muzyczne w Přetr-) 
kowie zostało, z powodu braku fars 
duszy i wyjazdu wielu czionków,) 
rozwiązane, natomiast zawiązało się; 
amatorskie kółko dramatyczne, któ 
re z powedzeniem daje przedstawie=' 
nia w Resursie rzemieślniczej. Kiere-| 
wnikiem tego kólka jest p. Odro- 
bhiński. 

Wychodzące ed kiiku tygodni. 


t 
$ 


. pisme tygodniowe p. t. „Odrodzenie*, 


redaktorem i wydawcą którego jest: 
ks. prefekt Janowski, cieszy się cos 
raz większem powodzeniem. Pisme, 
to, przeznaczone dla ludu, drukewa- 
ne jest w tłoczni p. Waleckiege. 


Ze związków i stowarzyszeń, . 


—() Ze związku zaw. EOB. 


fryzjerów. 

W niedzielę, dn. t2 b. m. obe, 
przy ul. Południowej; 
M 10 zebranie organizacyjne Zwiąg- 
ku zawodowego robotników fryzje-; 
rów i fryzjerek. Peczątek zebrania! 
naznaczone na godz. 6 i pół pe pe- 
łudniu, j 


- Teatr i Szul 
Teatr Polski (Osgielniana. 63, 


— W dniu dzisiejszym 0 71 pół wióm 
zespół ertystyczny teatru Polskiego odegra 


wyborną i peinga animuszu rycerskiego krp- 


tochwiłą w 4 aktach z czasów Księstwa War- 
szawskiego. w opracowaniu Martra p.t. „Ułą- 
nl Księcia Józefa“ ~ i 

— Jutro w niedzielę © 8-ej po poł. po: 
FAZ drugi dramat narodowy w 6 obrazach na 


tie prześleńowań Unitów „Za ojeów naszych. 


wiarę świętą”. cieszący sie obeenia w War-, 
szawie nafzwyczsjnem powodzesiem,—a któ- 
ry u nas podczas przmjerowego widowiska 
zapełnił widownię po brzegi —wieez. zaś o 7 
i pół wszansiała „Gwiazda Syberji*, 


Ł. ©. S. 


VIL koncert symfoniczny E. O. 8. dn. K 
grudnia w Sali Koncertowej pod dyrekcją p. 
Alessandra Tiirnara zapowiada się nader in- 
terezuieco, Przepiękna symfionja Reinecke 
Je 8 święcić będzie swą inaugurację w Łodzi. 
Twórea jej Karol Reinecke nie jest nam ob- 
eym: jego „terenadę* mieliśmy sposobność 
poznać na jednym z poprzadnich koneertów 
Łódzkiej Orkiestry symfoniczne. Uwzględnia- 
jąc życzenie szerokich kół naszej publiczno- 
ści, Zarząd Ł. O. S pozyssat doskonałą przed- 
stawiciełxę sztuki wokainej w osobie znanej 


pieśrierki p. Hsieny Rinasówny z Warazawy. - 


Koncert poniedziałkowy moża wiące liczyć na 
ogromne powodzenie. 

Pozostałe bilety są do nabycia w Biurze 
Topeora nym, „Friedberg 1 Kotz“, Piotrkow- 
ska 93. 


Eo a i 


PiE ; 
„ Bbwieszezemia. 


Z powoda nieszezęśiiwogo wypadku, który 
przez wybuch granatu spówodował émiaró 2 
dzieci, ostrzega:a niniejszem waiśmie po rez 

;ł przed dotznięciem pocisków artyleryi- 
sicn. . 

Aicby usunąć znaleziona nociski albo ja 
unieszkodiiwić, nalaży zawiadomić o tempo 
bliższą komendanturą miejscową. o 


Lòd, dnia 9 grudnia 1815 r. 
Cesarsko-Niemiseki Prezydent Pollejł 


Te Öppen 


dramat ` 
nerodowy w +-eh- aktach I. kr. Starzeńskiego. 


TEDE "WI 


ETT OOA 


A: 
i 
i 

i 


procka 
styszny mianowicie 
pragnie rezszerzenia 


a dziełala 5i 


stwa na wszystkie dzisdzi u hkurtoś 
społccziego. Anarchiści B uek w 
zmierzają do unicestwienia tylka o- 


aji pa aństwowsj. 


3 


Pojęcie narodu, jako zbiorów!: 
niezorganie zewanego, nistićwe jest do 
określenia. Nietrudno jest  osreślić 
czyjąś przyn ARR RAŃRSEWOTA. 


sia ma z przy- 
cwą, Nie moga tu 
z terytorialne, 


Inaczej wsza 
należnością 


E 


na 
decydować ani - 


E 
Bm 


ani zdrowe, ani raligine, ani języEo- b. 

(we i t. p. Deeydować tu tylko mo- > 
że moment peyoliie: zny: świadomość A 
człowieka. © 


Zestawiejąc neród z państwem, 
ozreślić można naród, jako Gusz, 
a państwo, jako cialo, t, j. ksziałi ze» 
wnęątrzny, w jaki się treść ćana I 

"ebleka. Początek powstania 

jest polityczny. Z natury swej ne 
jest zbiorowością ai A We 
ki posityczne niekiedy ty: 
az zbiorowość państw łowi | 

eczywistogo Ta stanu pot 
p zenoszą. Jedynie wsze 
narodowa posiada AWA 


"OI 
i $ 


vH 
tF 


"Da iz Y : 
należytego. Tel gmo £ ge eny 
saeni 
ceny | 
B aa 
YY E) nab 
SŁĄ w sic l 1 ZA 
Az zina m nagłówkiem pi- pi aah 
„Norddeuts ig RE 
a dle ebfie CZ 
wiadomości i 
ezem w Angij „we 
dujemy się o nie „I 
gura tłumi tam ost» ak 
niesienia vrasy, Th 


coś przesiąko. PE 
pn ak 
WeWnęirz 


burmi- 


strzów, Y względnie e do o- 
cenisnia i rekwirowania as woj- 


ny wszelkich 
R 
dobnie różne zajścia 
wodowane drożyz ną. 
besny wydział 


le, jak u ma: ma się 


seny srodków B SER: ae 

je wywieszać w składach Przyczyna do 29 fen. „ZA masid — > kraju 
trudności: w wyżywianiu iudności wo wielkiej produkcji masła — 2,20 mit, 
Francji ieży, podobnie jak w ryżu 77 fen, za 'centnar 


Niem- ZA aas 
r ziemaiaków 6,45 mk. 


czech, o części w braku RE 
P Z innych krajów nadehodzą ró- 


szych. Minister rolnictwa 


ministra wojny, by zwainił wnież | skargi na wzrost kosztów 

do pras rolnych, cosi życia codzie nnego. Wobec powszech- 

. siia zbrojna armii na żem nej drsżyzny nie na miejscu jest i 
| oni e m 


0 „ednostr onności, 


GI 
HE 


Również zarządzono środki zai świad jeże 


a 
a 

"i 
D w 
3 CZ 


przeciw spekulacji na rynku żywno- W29 28 ię, prayo s się przyczy» 
ściowym. | nem powierzchownym i chce się za- 
© Położenie Francji eświstiają nio- gaūnisnie to rozwiczać frazesa mi. 
któro cyfry: cukier kosztuje tam 
37 5, Leg 
dziś dwa razy tyle, dle kosztowai w i 
szasie pokoju, “aja, RE tt > agd= 


przed wojną koszt ował 


` Himo mozcłu w .rolnaj gospo 


esie rewolucyjnym, kiedy gueh wol- 
Rnościowy powiał nad Polską i kiedy zaczęto 
wszędzie zgarnąć rio do zakładania szkół pod 
egidą Magiersy Szkcinoj, w  nieztórych za- 
łątkach kraju ludność wiejska obojątnie trak- 
a oświatowa, 1 riejeden chłop 


mawiał wtedy: 
Pe go nam tam > 5 maeierz, 
> ta eniopu trza oświaty! 


cziań umiał tylko pazier 
„Nie cytaty nie pissty*, 

A chteb jadał, wodo pijał, 

żadnej karczmy 1 218 omijał 
przyjaciół miał nie maig— 

słowem dobrze mu się działo. 


A dziś, kiedy kraj cały, pomimo niezna- 
nej w dziejach burzy krwawej, 
era) A Eurcpą, B ziemię naszą dotknęła tar 


nie, zrywa się do nowsgo życia—cd 
te krańca Polski brzmi jedno wielkia 
wożania: i i 
tświaty ! 


Dziś chłop polski woła: 
Nie tylko dzieci, sie í my starea, 

Mimo brzemienia lat swoich i tradu, 
darca 
Chesmy dekazsó jeszcze w życiu endu 
Aly stara Wojtsi, Mački i Jegaty 
Uieemy sig jeszeze zabrać da 


Będmiem się nezyć jeszeze ahecadia, 

W stara swa ay kieść bedziemy wiadzę; 
Jessczo zdążymy za ciemnusty miedzą 

Jeśii dniem będziem wodzić piugi - radła, 

A zaś wieczoram, gdy się czas nadarzy, . 
Bzóziem się uezyć czytać z „!amsntarzy*. 


Tak dziś poleta, amer 2 oświaty x wieś. po 


r 


awel cz: śrzyżny umystowej i WwKTACZA na 


5 ry. którami dotąd szły tylko warstwy inte- 
łigenin: 

Dziś I zkoły po one 
Ww iakier ple, że iezadługo wazystla 
ziatwa edzia Mi po- 


Szach 


Zi 


bi 
ient i niejeden eyn ohiopoci 


-Jak juź taj atari 6; krótko w nu- 
merze ostatniin was wtorek 


żudniem zmarł w eana iorjum wə 


Wiedniu ś'p. profesor dr. Bta 
Wieherkiswicz, jeden z najznakemit- 
szych współczesnych lekarzy pel- 


skich, syn ziemi wiel opolskiej. 

` Sp. proś, Bołesław  Wicherkie- 
wiog urodził się 7 lipca 1847 w Koy- 
ni jako syn radey sanitarnego. Uszęsz- 
czt on io gimnazjum w Trzemesznie 
iw Poznaniu i słuchał potem medy- 
cyny na uniwersytecie berlińskim, 
poświęcająe się specj jainie studjam 
okulistyki. Po krótkim poby cie jake 
lekarz-asystent v Wroclawiu, Londy 
nie, Paryża i Würeburgu, osiadł ok 
ło roku 1870 w Posnania Ww Foka 
1894 powoiany został jako profesor 
na Wszechnicę Jagiellońską. Sp- prof, 
Wicherkiewicz słynął w świecie naue= 
kowym jako powaga w dziedzinie 


jaka wstrząs - 


a EZ c RAA ERER WUJA 


kach yki, „dówodami ezego czna 19< 
OEGRO urzędy i stane w iska, jakie 
sa powierzano nietylko wśród 
alo i wśród 6o8ycn. | 
Szczególne zasługi połóżył zmóśr-. 
Uu640D7 polszi w .Pezneńskiera, 
gdzie za czązów swej ie ji w Po- 
znania dźwignął pozio 
; iekarg skiego 
noz i przyczynił 
i Nowim 
karskich“, organu neukow Taco, wyda-. 
rspsmniany wydział ie-. 
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BĘ 
TP 
ŁA 
© 
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zj 


"się pos 


les. 


t, sęp cy 
WSsPŹSEZEMIA 


-Na ukowych kongres sach w, 
w So ce, Niemczech, Angiji i Fran-: 
podnośił mariy imię polskiej | 
nauk! i był jej. znaxomitym przede; 
; Często wybierano go, 
jed RSE e na zjszuaca prezyden-. 
tem. Na międzynarodowym zjeździe ' 
iekarzy w Poszcie nio ehńciano uzna , 
komitetu polskiego. S. p prot. ia ! 
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PrZYNA letno w sta- 
iel urzędowej 

Zmeaiy byi pr JAPY i2- 
nina Polskiego, 7: nie dzie- 
kanem wydsiaiu. le „ należał 
Go zarządu Nacze itatu Na- 


rodowego i pisai 
tyszaa bro >SZUrYy. 
Będą6 gorliwym patriotą, 
nął ziączenia narodu L 
tem zjednoczonych stan Í 
Gdy morwałe sig burza, wszash- 
światowa i wojna wyb 
S. p. Wieharkiewicz 
wość czasów bDeeny 
zajmował sią sprawą | 
skich. 
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Poieżesmie owakucuwz 
wgłąja faosji fal mai „ Do „Frank 


furter Zeitung“*—jak pisze „Dou itsche 
Lodzer Zeitung «__natesłano bardzo 
ciekawy list, omawiający nieszczęsny . 
pomysi przenoszenia fabryk z terenu- 
zachodniego. i 

„Wyjaśnia się coraz bardziej. 
czytamy w powyższym liście—że ee. 
wakuowanie fabryk z rosyjskiego 
okręgu zachodniego było środkiem 
Qa eharaxterze czysto poligyeznym. 
Gzy wchodziięy w grę wzsiędy go- > 
spodarcze, czy ież—jak to komitet; 
przemysiowo-woj jenny pranala wmó- , 
wié—miano zamiar tylko uprowadzić . 
przed nieprzyjaciełem zdatiie do pra- | 
cy fabryki, aby je puścić w rusk 
w swoim kraju—niewiadcmo; w każ- 
dym razia najmniej poczyniono Za- ; 


biegów okoła wznowienia przerwanej | 
czynności tych fabr ryk, 


Przy demon- 
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— T zakoń- Gdy iscam gere sę tą 


ak, jakby nie $yini— 


mówą, leeg muszę. Chcą jeszcze v 
chwil kilka popatrzeć na ciebie... 
Czuję.. trudno... czują, że to raz 
ostatni... 

Nagie w głowie panny de. Pal- 
meran zablysia myśl dziwna, 

— A gdy bym ci nad Mozellę to- 


to niepodo: Bna, 


les niezapominaj tak 
predio. 
ką list dość gra- 
by, ? >a. 
—  Urywki to ze smutnych salał 


mego ży cia... si ałem je dla eiebie... 
A teraz... 
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mi poxoje teg 


Dla uietwienia boji zapalone 
pyszns zamczysko, i gdy nadciągnę: 
ia francuska pieskata i działa, na 


EWSZYNĄ, BIO: 


wieży Beconu, w chmurza dyma I pło- | 


misni, powie owal już sztandar 4go. 
pułku w szmaty poszazy kuami 
Czytelnicy ‘domy śiają się, że P> | 


rucznikiem tym był Karski. 

Jak więc mówiliśmy, było te w 
trzy dni- 'po owym boju. 

W mai em miasteczku Gheviily 
(o twzy miis za Oriesnera, na droćza 
m Poitiers da BZ brygada Moz- 
tróal, z dywizji Corvis sart t da Toury, 


zājęia vozycja sira- 
ŻY, sb ZETOR" 


dzosyca SĘ | Arten 


Tamaz RZ 


(AB WYDAC 


kc bad 
ży niermców z 
Karolem aa 


„s 


E 


aia 


GRA rje 

- .Teżyznę nuaredu poiskiego, jak 
to dopiero ed pewnego szeregu lat 
uznano powszecūnie, stanowi nieza- 
przeczenie w znacznej mierze chłop 
- polski. Ten chłop, który wśród naj- 
większyet mrozów, lub zamieci śnie- 
żnej, przywdziawszy mocne buty, 
kożuch nowy, a otwartą pierś, esio- 
niętą jedynie zgrzebną koszulą, za- 
wiezaną pod szyją kraśną wstążką, 
wystawiał jako symbol i uosobienie 
zdrowia, —ten ehiop począł od pe- 
wnego czasu zajmować w kraju nie- 
poślednie stanowisko. 

Poczęte się nim inieresować i 
dopomagać mu do rozwoju oksno- 
micznego. s 
| Zakładano kółka rolnicze, urzą- 
"dzano odczyty, dotyczące gospodarki 
wiejskiej, wystawy wytwórczości 
włościańskiej, nawet „wyścigi toni 


chiopsk:ch; nagradzanc xa użyźnia-. 


nie gleby i ulepszanie hodowli đe- 
bytku, — byle tylko naprowadzić go 
ua drogę kultury. ` | 
Lecz w piersi tego ohłepa tkwił. 
jakiś żal do tych, eo los mu cheieli 
poprawić, jakieś coś, co ekraślić 
sprawia trudność. l . 
Inteligentowi nie dowierzał, dzie- 
dziea ntenuwidzii, zastąnawiając się 
nad tem, čo mu wsiąż ludzie urze- 


dowi wtłaczali w duszę, że m pod 
pańszozysny żestał wyswobodzony 


przez łaskę cesarską. 
Roziamu pomiędzy szlachtą, a 
 Gsłepem dopełniała wciąż ozara go- 
tyczy, podawana przez prowodyrów 
szkół wiejskieh, wyszkolonych we- 
dług metody Apuchtina. NE. 
"- [I yamo wszelkich dążeń inteli- 
genoji wiejskiej do zjednania sobie 
gaulania w chłopie polskim by na- 
głonić go do pracy na drodze eko: 
momioznej, kuiturażnej i oświatowej, 
dążenia te spotykaiy się często z 
wyrazem niedowierzania i edpłacane 
były miewdziąeznością. Re 
Wsiąż w duszy chłopa polskie- 
go ikwił ten żal do szlachty pol- 
|. skiej, o którym w swoim czasie 
- śpiewał Syrokomla: — = = 
© „ha jeden puhar dobrego wina, 
Które nasz szłachcic pije w (ea 
Lweli, 
Miałaby głodna chłopska rodzina 
Na eały tydzień chleba i soli.. 
Ale nasz sziachcie—jasne > 
- [el 
Rad, źe mu herby dała ejczyzna, 
Bóg został człekiem, a on nie mo- 


Pożegnanie. 


Byłe to zielene-złote wnętrze leg- 
se. Wyściełały je pachnącą runią 
szerokie, peczciwe liście łopianu, wy- 
smukłe źdźbła szezawiu, rumienią- 
cego się koralami nasienia, zółte mle- 
cze, białe stokretki i trawa. Od całe- 
go świata odgradzały tę skrytkę leśną 
chrasty, ciernista krzaki, ożyny, e 

szerwieniącym się już owocu, bron- 
zowa gałęzie leszczyny i głóg. Brżę- 
czały tu pszczoły i osy, buczały wło- 
chate bąki, a w głębi, pełnej wnęk i 
gniazd, wyplatanych z liścia i gałą- 
zek hasała ptactwo, krzykliwie 1 ra- 
dośnie piszcząz i swawoląc. Życie 
bez zastanowienia, radujące się swem 
istnieniem, zewsząd zbiegało się w tej 
kaplicy, niby krew do serca. Opodal 
szemrały rozłożyste klony i lipy, nio- 
„dostyszainia prawie zawedziły jodły. 
` C À mad tem sebroniskiem miłości 
gorzało siońca, ogromna dziś i oka- 
załe, niby naiiaśniejszy majestat, 


Zanurzy wszy głowę w burzy traw 


i liściem zielonym przysłaniając 80- 
bie oczy, 
aa słańci. l 
o: I modliiem się eicha: | a ŻE: 

— Q sieńcel Nie mam Boga ine 
aego vai ciebie, ani miłuję koga na- 
miętniaj, niż. ciebie. Rozterżi moeje 
kojsz iładzisz, grzechy mole wytra- 
wiasz pożarom promieni. Tobie się 
 Bpowiacąm, a ty mi wybacaasz. Pio- 
'mieaty Spowiedniku, i zxnewu jestem 
bez zmazy, jax dsiębię. - 

Rozksazowałem sią pieszezetą 
głónzczną, iby kwist, rezchylający: 
zrna jane piatki swcj korony. U- 


tacia chłopska, 


miejscowościach, gdzie 


„Gżuć swodu, - kopciu, 


drugą rękę wygrzewałem 


Kmiotków za bliżnich swoich nie 
| RAK przyzna”. 
Dopiero teraz, gdy deszcz ognia 

i żelaza, surmy boiowe. pożogi, ewa- 

kuacje i t. p., ciężkie chwile ` prze- 

szły zarówno przez zagrody ebłop- 
skie, iake też pałaee i dwory, gdy 

w jednem i tem samem sehronisku 

znalazły przytułek zarówue chtop- 

skie, 'ako też i smiacheckie rodziny 
zamilkł jęk chłopskiej piersi, a jedno- 
cześnie podwoiia się praca dia də- 
bra Stanu  włościańskiege wśród 
szlachty. l - 

Tu i owdzie, zarówno w tyeh 
zawierucha 

wojenna pozostawiła tylko niebo i 


ziemię, jako też i w tych, gdzie nie. 


wyrżądziła krzywdy, wyłaniać się 
poczęia „orientacja chłopska” pójścia 
ręka w rękę ze sziachtą, zapomnie- 
nia pretensji pańszczyźnianych, a 
rozpoczęcia współnemi siiami pracy 
na polu oświaty, i stwerzenia pożą- 
danych warunków ekonomicznych, 
zmierzających do ustalenia dobroby- 
tu w kraju. g 7 
Ten nowy zwrot iudu polskiego, 
który daje się zauważyć w wielu 
miejscowościach ta „orjentaeja chłop- 
ska", są wielce znamiennymi i dać 
mogą pewną rękojmię, że odrodzenie 
kraju nastąpi wcześniej, niż się- spo- 
dziewamy.. l 
| Eug. Wiatrowski, 


my teljeien. 
© Na falach Łódki. 


Wśród nocnej ciszy brami . zło- 
wrogo dwon zegara: raz, dwa, trzy... 
dwunasta. Wolno sunie łódź po płyt- 


„kich lecz wonnych falach rzeki, śpi 


wszystko dokoła jakimś snem zaczą- 
rewanym, pusto wszędzie, martwo 
wszędzie, nigdzie zywe; duszy. Dziw- 
nis nasz gród terąz wygiąda: nie sy- 
czy para, nie warczą maszyny, nie 
wa: dymu, 
iudzkiego, nigdzie śladn zwykłej wy- 
tężonej pracy nocnei. 

Z każdą chwilą niepokój mój 
wzraste, Z coraź większą trwoga i 
zamieszaniem zadaję sobie pytanie: 
Gdzie ja właściwie jestem? Skąd się 
tutaj) wziąłem ? Na przodzie łódki 
mglistym, czarnym całunem okryta 
tajemnicza postać przewoźnika, ma 
wygląd widma-upioru... Bezgraniczne 
przerażenie mnie ogarnia, serca jak 
młotem wali, skroń zlewa pet zimny. 


Boże, straszne mi, gdzie ja jestm? 
[że 


Stopniowo spływa jednak na mnie 


r ERETTE 


mruga, drży i rumieni sią w noe let- 
nią. 
Grymas ponurej złeści zasiadł w 


zmarszczkach na czole siedzącej obok: 
Podwinąwszy pod siebie 


kobiety. 
mocne nogi i odchyliwszy się w tył, 
podebna była do skręconej w ogonie, 
a kołyszącej się tułowiem źmii, która 
wypuściwszy rozszczepiony na dwoje 
jązyk, wysunęia cicho jadowite zęby 
i patrzy dwoma szmaragdami obojęt- 


nych i niemiłosiernych, jak natura, 


oczu. = | 

Podniesła rękę i rozkwitnięłą 
główką koniczyny uderzyła mnie-w 
same Źrenice. 


— 0 czam myślisz ? — zaśmiała 
sfa fałszywie. 


Dżwignąiem się z ziemi i prze- 


cierałem eczy, otrząsejąc się i spo- 


giądając nieprzytomnie. Płomieniste 


strugi płynęły naokoło. iśniąc biało 


rozżarzonemi, oślapiającemi falami. 
Btask ieh nieznośny wniósł rozdraź- 
nienie w duszę, a zbudzaae źrenice 
cierpiały ed brutalnego uderzenia. 


— 2 pównością marzyłeś o ja- 


kiejś kobiecie? 
— Właśnie -— odpariem. 
W tej samej ehwili doznałem wi- 


„dzenia. znalazłem się na. pustyni. 


Nieebjęte, ociężate równiny piasku 
złocą się i krwawią, ginge na krań- 
cach w granatowej mgle. Niebo jest 
błękitne i niepokalane, a słońce pra- 
ży, wylewając ze swych niewyczer- 
panyen, wiecznie kipiących krate- 
rów kięby ognia, jasności i spieki. 


"Leżę aa pagórku, pod chłodem kępy 


palm i zaglądam w  kryształcga 
śródłe, ciche, 
jak niebo, Nagle zmusiło mnie cos, 


zna. abym się odwrócił, Kilkanaście kro- b 
śmiessziąm sis, jak gwiazda, bissa kó 


W 38 maą po; wea sią do skoku 


"ka e6dpychana, 


.gza mego przemikam 


„i nieshęci. 


'winął się długi, 


rzeźwiąęe i głębokie, 


__NOWY KURJER ŁoDZKI — 1916 roku. . | 


pewne uspokojenie, jakiś tasmniczy 
gios wewnętrzny ml szepce, że za 
protekcję mej Beatryczy dozwoionem 
mi zostaja zwiedzenie podziemi pis- 
kia. . ONE -n _. 
Pragnę cacmprędzej ustalić mó 
stosunek do,życia doczesnego, Spo- 
olądam więc ża siebie i ku nieopi- 
sanej msj radości spóstrzegam, 
łódka nasza wyraźny, długi śle: 
pa wodzie pozostawia. Zyję 
ciężki kamień z serca mi spada i 

rezygnacią postanawiam znieść sp2- 
kojnie tę probe losu. i 

Długą żerdzią widma-przewoźni- 
sh sunie sicho łódź na- 
sza, (Ba brzegu rysują się Ksztuśty 
cudowne wielkiegu, W marmurze Wye 
kutego mauzeisuwm..  Odszzytuę miota 
zgłeski napisu: „Je dósire que mea 
cendres reposent aux ords de ia 
Łódka parmi ce peupie da Lodz que 
Jai tant aimé“. Historia się Wwarawe 
dzie nia powtarza, przypeminain s0- 
bie jednak, że już napis podobny 
gdzieś widziałem. *) Domjsiam się 
z łatwością, że to grobowiec prezy- 
denta Pieńkowskiego. 

Nie zatrzymując sig, 
dalej lekka łódź po  wonnych 
i warżkich falach naszej rzeki, by 
stanąć po chwili przed wieikim gma- 
chem pod godłem: Viribus unitis, co 
w przekłaazie na mowę potoczną 
oznacza podobno |Instytucię Obymwa- 
teliską. Prowadzony przez towarzy- 
wszędzie, -po- 
dwoje : drzwi przebywam, jakby 
a obłoków utkano były. Widzę więc 
władze obywatelskie, którym troska 
o dobro publiczne, a szczególnie wia- 
rzycieli, żysiny siwizną przyprószyły. 
Przejęty szacunkiem, wysuwam się 
cichutko, na palcach, by nie mació 
ich sau sprawiedliwego. 
. Płyniemy dalej, Znowu krajobraz 
ten sam jednostajny, znajamy. Lecz 
po.ehwiii spostrzegamy ksztalty ła- 
wieś, które w naszą- stronę szybko 
się zbiiźają: Ba coraz bliżej i bliżej. 
strach bezbrzeżny mnie ogarnia, 
gdy w kształtach tych poznaję my- 
szy, które brzegiem i wodą, piyząc, 
masani uciekają: rzekłbyś katastro- 


piynie 


a jakaś żywiołowa spioszyła je na- 


gle, szukają schronienia. Zachodzę 
w głowę nad przyczyną tej dziwnej 
wędrówki myszy, gdy wtem straszna 
dźwięki, ryki śpiewu oślege mnie 
dołatują: to nasza diva-pieśriarka w 


Napis na grobowcu Napoleona w pa- 
łaen Inwalidów: Je désire que mes. cendras 
repozent aux bords de la Seine parmi ee 
peupls fragajs que fal tant atmś. (Przrp. 
Retake) | | . 
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hyena, zdążając snać do tego samego 
źródła.. Oczami, rojącemi się ebrzyd- 
łem, zgniłem światłem pożerała mnie, 
Jej łeb trójgraniasty, podobny do 
czaszki kośelotrupa, przeszył mnie 
dreszczem wstrętu i przerażenia... 

Widzenia trwało jedno. mgnienie 
oka, a było tak wyraźne i całkowite, 
jakby zdarzyło się na jawie. 

Spojrzałem na swoją towarzysz- 
kę. Przeniknął mnie ziąb wrogości 
Zaóćmiły się iuny egniste, 
a skrytka leśna wrzała irytującym 
gwarem. Nuda, jak natrętny jęk ko- 
mara, biało-szarem, dręczgcem świat- 
łem napoiła zmysty- 

— Niech ona odejdzie! — niech 
sobie idzie precz ta kobieta! —narzu- 
cały. się świadomości słowa, niby 


"twarde stukanie kującego dzięcioła. 


Spojrzałein z ukosa na swą to- 
warzyszkę i zacząłem mówić: a 
— Pewnej nocy, bardzo już późno, 


wracałem do domu. Ulice były puste 
4 czyste, jakby odświętnie przybrane. 


ez przyczyny czułem się giębeko 


szczęśliwy i pogodny. Włady z pod 
żelaznej kraty, przykrywające: korze- 
„nie ulicznego drzewa, zabłyszczały 


ku mnie dwa punkciki, niby fosfe. 
rycznie iskrzące się oczy koła. Šia- 
nąłem. Z pod żelaznych prętów wy- 
„. Się prześliczny grze- 
chotnik i wpatrywał się we mnie. 
Stałem zaczaro wany, rosważnjąc, skąd 
wziął się tutaj -na asfaltewych bru- 
kach neweżytasgo miasta, w kręgu 


„światła lamp elektrycznysk? Ale, esu- 


jąc się szcząśliwy, zbliżyłem się dm 
samotnego płaza i wziąłem gs Ba Fa- 
miope, mówiąc: „Pójdźl Powądrujamy 
współnia do twal ojczyzny, rezom 
dziemy się wylegiwali na -żółtyeh 
njazkach i wyrysawałi na simien — 


kladu swego p. 


- Tządzobych. 
zmierza do stopniowego rozszerzenia 
W dziedzinie pe 
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śpiawie się óĆwiezy, a skutek ten, ża 
myszy „wieją“. Unoszona falą łódką 
zbiiża 
przeraźliwy głos dochodzi. Uciekli 
już wszyscy, pozostał jedynie stero- 


ryzowany Bai, który pomimo mąb. 
Tantala ruszać się x miejsca nie - 


śmie. Q męczenniku, wobec którego 
Job był szezęśliwym sybarytą, jakże 
ci wszółczuję. : 


zatrzymue nas przez rzekę 
ia tama. Ña brzegu: a budy 
wygiąda sympatyczny 
¡funkcie eerbera) i „mówi 
uprzejmie: „Dalej nie wolno”. Opo- 
dal na iączee pasie się symboliczna 
koza... Wiec ulegaiąe tej argumenta. 
cii ze względów od mejej woli nie- 
zależnych... budzę się. A 2 portretų 
na ścianie mego poddasza spogląda 

na mnie uśmiechnięty 

Danie. 


nagie 
rzueoi 
sufe 
mtiadzianz 


rskiej 


Jaród a państwo. 


Niedawno wygłosił w Warszawie 


p. Stanisław Bukowiecki odczyt pod 
którego Stresz- 


powyższym tytułem, 
czenie, ze względu na znaczenie te 


matu poruszonego, podajemy poniżej. 


Na wstępie interesującege wy- 
Bukowiecki semna 


się do miejsea, za którego . 


czył, że człowiek historyczny żyje w.: 


zbiorowisku. Istnieją dwa typy sbio- 
rowis« ludzkich: zerganizowane i nie- 
zerzanizawana. 

Państwo jest najwyższym wyra- 
zem zbiorowiska zorganizowanego.— 
Najwyższym wyrazem zbiorowiska 
niezorganizowanege . jest naród. Po 
jęcie państwa, jako zbiorowiska Zor- 
ganizowanego, nadaje się do zdefinie- 
wania ścisłego. Na pojęsie ta skła- 
daia się trzy czynniki: terytorjum, 
ludność i ergabizacja, Znana są rów- 


ustawodaweza, administracyjna i są: 
downicza. Prawa przymusu jest nie- 
zbędnym przywilejem państwa. Pod 
względem ustroju państwowego spo- 
łeczność dzieli się ua rządzącyeh i 
Demokracja społeczna 


siery rządzących. 
glądów na państwo dwa. biegunowe 
skrajne stanowiska zajmują socjaliś 
ci i anarchiści  Pregram socjali- 


. 


TSW AA N R EEN SE 


Miłośnie owinął się grzechotnik koła 


mej szyi, a jego skręty eierpką sło- 
dyczą napawaty me nerwy. Udaliś- 


my się na pustynie ziociste, kędy ro- 


zedrgane pewiatrze maluje czasem 
fata morgana. I żyliśmy w przy- 
jaźni, rozkoszy i miłości, modląc się 
do słeńca. Pewnego jednak ranka, 
z nieznanego powodu, nasrożył się 
na mnie ukochany mój wąż i zasy- 
czał.. Zesztywniałem ze strachu i 
boleści. Oczy jego zielone stały sią 
duże i jasne, otchłanne, Siłą musia- 
tem oderwać się z 
trujących przepaści, ezująe, że jeśli 
mnie pochłoną, zginę. 
się 1 odszedłem, gorzko płacząc. Na- 
siępnej nocy, gdy grzechotniz usnął, 
wziąłem go na ręce i odniosłem de 
miasta i położyłem na kracie żelaz- 


nej, pod miejskim drzewem. Switało. 


zasem poranek ma ów koloryt nudny 
a tępy, jak zabruzana blacha. Tak 


było wówczas, Kiedy, złożywszy me- 


go węża, miałem odejść, spostrzeg- 
iom wówczas rzecz straszna! 
— Cóż takiego? . 


— Nie był to grzechoinix praw- i 


dziwy, tyłko naszyjnik, sfabrykowany 


z jakiejś zielcnej masy, świecidełko 


nikczemne, naśiąadujące truciciela pus- 


„tyń, a używane dla kokieterji przea 


chytre kobietki nowoczesnych miast. 


Irąciiem nogą mege grzechotnika; i 
zagrzechotał, jak przedmiot wewnątra | 


próżny, 
Eobieta wstała i 
spódniczki, opuściła leśną kryjówkę, 
aśrmieghająs się wzgardliwie, 
— Q słońce 


p 


wsstohnąłem, wyprężając ramiona 1 i 


aa3ęrażając się W zatupask Światia, 
ada > ody | 3 È kóz 
źajgmiwni  Kssiewki, 


13 


pod ureku tych 


Odwsrócitem - 


wygładziwszj | 


— 8 wolnęścii — | 


nież wszystkie trzy funkcje państwa: © 


` W. niedzielę, dn. 12 
Frotektora 


go b. m., jako v w roczajcę zgonu b. Członka 


=- Sőzefa Lame Tana 


odbędzie się o godz. 11 1 pół przed południem w Synagodze T-wa STA- 


mud-Tora” przy ul. Średniej 46 nabożeństwo 
nych i przyjaciół zmarłego niniejszym zaprasza 


żałobna, na które krew- 


Zarząd Łódzkóego Tow. di mad-Fora". 


towaniu tych ostatnich nie zwracane - 


uwagj, które z nich zbliżone są da 
oig „tego rozporządzeniem okręgu we- 
jenno- przemysłowego i dla dostaw- 
wojennych mają ważne znaczenie, 
iecz przy ewakuacji ustanowione po- 
raądek stopni, wskutek czego fabry- 
ki „e chara „kterze niemieckim“ Bwa- 
kuowane ze strefy wojennej w pierw- 
szym rzędzie. 

Wznowienie przerwanej Czynne- 
sel gwiazane jest z ogromnemi truda 
raśriami: ponieważ nie udało się zna- 
ieżc óla fabryk tych stosownych bu- 

dynirów o wielkiej ebjętości, powzię- 
te myśl, aby większe oddziały rozka- 

waikować i w miejsce dotychczaso- 
«wvch większych oddziałów, otworzyć 
Pewną liczbę maiejszych. 

Wysyikę maszyn przeprowadzo- 
ne tak niesystematycznie, Że na za~ 
tnód prowadzące linje kolejowe jesz- 
cza teraz są przeciążone ładunkami 
twa radzaju. 
Szcze daleke od miejsc swego prze- 
znaczenia. W tych dniach nprz z 
awazij rewizji kolei Moskwa—Winda- 
wa —Rybińsk, znaleziono 17 wagonów 
z maszynami i częściami tychże, miej- 
sce pochodzenia których nie jest je- 

za ustalone. Jako miejsee ich prze- 
znaczenia podają: Piotrogród i cen- 
trale komitetu przemysłowo wojen- 
nega Wzburzenie w kełach fabry- 
kantów jest wielkie. Również pomo- 
eneza dziaialność rządu pozostawia 
wiele do życzenia. Wprawdzie kosz- 
ty przewozu ponosi całkowicie rząd 
ale otrzymanie pożyczek długoter mi- 
newych na zakupno deo wznowienia 
czynności niezbędnych nieruchomości 
i budynków jest równisź trudnem jak 
uzyskanie kredytu wakslowego od 
dziesięciu miesięcy od banku pań- 
stwa dla podniesienia środków wy- 
miany. Podobnie jak odmawia: się 
browarom, po: wydaniu zakazu sprze- 
daży alkoholu, mwretu poprzednie 
zapłaconej akcyzy, tak też nie zwra- 
ca się ewakuowanym fabrykom dość 


BRE? RE 
UGiAWCZIA Sprzedaż maki 
4 za zwrotem kart na mąkę w Skiepie 
Komitoiu BHieziziału Ghlen 
ba i Maki, Andrzeja Re 7. 
Rozpocznie się w poniedziałek, 
ADB 18 grudnia 1915 r. 
J ek otwarty od 8 do 1 godz. 
| i od 3 do 5 godz. po południu. 


i | doi 
i (dam własny), filja: ulica 
IE wiotnkowska Tiu 


Cate wagony stoją je: 


zanie na gwiazdke ! r 
afty kalisi 
i szwajcarskie 


resztki ma kostjumy 6 bluzki 
gotową bieliznę damską i męską, jak 
również pończochy, skarpetki, zimo- 
we chustki wełniane, firanki, story- 
wybór woałek i t. d jaknajtaniaj NA. 
być można nl. Andrzeją-M 44, front. 
parter, prawa strona w bramie. 


Wina Węgierskie, 
Francuskie, Krysnskie 
czerwone, biale. Miga 
dy i porter amziel. w 
wielkim wyberze - 
pelecają no esemash umiar- 


| S5-wie F. Beyora w Łodzi, 
} Główna Hra 


Przedsię "biorstwo 


znacznego podatku RI R w 
całem państwie panujący brak ma- 
szyn do obróbki narzędzi, tembar- 
dziej daje się we znaki ewaknowa= 
nym fabrykom, które po większej 


części wymagają nowych instalancji. 


Rosyjski rząd nazywa to „nowsm 
SZPUpowan: em gospodaeczem”, . 


zi teren » wschodniego, 
BERLIN, 
kwatera główna. (Urzędowo). 
Nic nowego. 
Z widewni bałkańskiej. 


Armja generała Koevessa, pojma- 


da w ostatnich dwuch dniach około 
gene 


1200 jeńców. Na froncie armii 
rata Gallwitza niema wydarzeń waż- 
niejszych. Wojska bułgarskie, zabrały 
anglikoem na południu od Strumioy 


10 dział. | 
Naczelne dowódziwo wojskowe, 


Ka froncie zachodnim. 


BERLIN, 
kwatera gtówna.—-(Urzęđowo). 


Odparto natarcia francuskie, wy- 
keonywane przy pomocy granatów 
ręcznyeh, na nowe nasze stanowiska 
na wyżynie 198, na półnócnym wscho - 
dzie od Sounin. 
liwej deszczowej pogodzie nie wyda- 
rzyło się nic znaczniejszego. 

„Nacselne dowódziwe wojskowe, 


& terenu rosyjskiego, 


WIEDEN, 10 grudnia. (Urzędo- 
wy komunikat austrjacki). 

W niektórych miejscach nie- 
znaczne walki wywiadoweze. Zresztą 
spokój na froncie. - 


Z terenu wieskiego. 


„Nie biorąc w rachubę ognia ar- 
tyleryjskiego i mniejszych przedsię- 
wzięć, panuje na froncie pobrzeżnym 
PEL open? Jost szy niy w 


10 


. Rosner, 
„Na 100. 


kowanych 


BŚ: 


NONI ADOREA EVDAR — 


10. grudnia. — Wielka 


10 grudnia. — Wiełka 


Zresztą, przy burz. 


damskie Kb. 7,30, 9,50 
i 12,50. Paletka dzie» 
cinne Rb 4do Rb 7,50 
u firmy Schmechel i- 


Kołodziejski 
Andrzeja 3 


poleca na święta 


ts 5 mie, 


. dalszym eiągu, tod ufortyfikowane- 


mi | obszarami Lazara i Rivy 
Po południu natarła piechota 
włoska na stanowiska nasze na Mon- 


„te Bies i stąd na zachodzie (między 


dolinie Chiesy i Oonecei). Odparto ją 
zupelnie z ciężkiemi stratami. 
Z widowni południowo- 
| wschodniej 
Toczono w dalszym ciągu walki 
pościgowe na południu od półnecnej 
graniey czarńogórskiej. 
Zastępoa szefa sztabu generalnego 
Hoefer, 


marszałek polay porucznik. 


Komunikat rosyjski. 


.PIOTROGROD, $ grudnia. (W.T.B). 
Sp rawozdanie urzędowe z dnia 8 grud- 
nia: 

Na froncia zachodnim:  Próbie 
nieprzyjacielskiej przekroczenia Dźwi- 
ny poniżej wyspy na południa BG. 
Uekskiil przeszkodzono ogniem s 
drugiego brzegu rzeki. Pewien aaFA: 
plan niemiecki w 


dorffu, na północ od Baldon, Zmtżsi - 


i TYPA R AEEA, 


SPT TB DY ISP, NPS 


Pierwszy ob: 


8 
BP 
A 
Ea 


-dramat obyezs 


m zu 2 oks mu BEDE za 
ASTA NIELSEN W” R 


-frontu 


okolicy Merzen- 


DEEM gay pk o 


ła nasza ( elętice SG do opusz 
czenia się (8—18 km. na południow 
wschód od Bukowie), Podozas dali 
szego ostrzeliwania tej okolicy na 


"stąpiła eksplozja, mająca „prawdo? 


podobnie łączność ze zburzenieni 
aeroplanu, lub innych - basenów ga 
zewych, 

Na reszcie frontu i na Kaukazią 
nie zaszły żadne zmiany. 

PIOTROGROD, 10 prudnia, wi i 
T. B3) Na froncie zachodnim: W: 
odcinku Rygi zmusiła nasza. artyle: 
rja przez skoncentrowanie ognia ną. 
kilku punktach, do milczenia Daterja 
niemieskie. Na południu od Iłuksztył 
stosuja. niemcy duszące gazy RAA 
ciw naszym pozycjom. Na froncie 
Dynebdurga usiłował  nieprzyjaciej 
kilkakrotnie wyjść z rowów, atoli 
naszym ogniem zmuszono go beg 
trudności do powrotu. Na reszcie 
i na froncie kaukaskim | nie 


zaszły zmiany.. 


uczefe si  czytaćć 


Tylko jeszcze de 

seszEadaei 
a Marji żusiewej 2 ar= 
szpczieie kinem togra. 
ficzme i 


EJ 


+ 


az Poisifaj Złotej Serji 


w głównej 
a ROLE a 


Z udz. art. Polskiego żentru w Warszawie Ziel: ńskie- 
ge, Pawłowskiego, FHerkerłówną i t da 
'1) Zycie za kulisami 2) Na ślizkiej drodze. 8) Szalony kaprys. 4) Nie- 


wolnica zmysłów. 


5) Smierć nu scenie. 


W obrazezie tym POLA MEGRI teńczy przepiękny ta- 
miec Salome- 


Piotrkowska 
4251—11 
- składzie. 


AB 


Władysław Tye 
Nawrot Ne 20 


FUBŻYMOWAMY 
karektor 


instrumentów  rźnię-- 
tych. przyjmuje wezel- 
kie reparacją tako- 
wych za przystępną 
cenę. Wykónanie su- 
mienne i penktnalne. 
Stare skrzypce na 


(dziecinne i i wewnętrz.chorcby) 
powröcHa 

| Amdnzcia 4, codziny przy- 
| ięć: 9—10 r. i 5—8 po. poł. 


Bziś, zupełnie powy 
presgram tylko dopen 
ałedzieżku. | 


Pe raz pierwszy 
w śŻoadziE, 


Sensacyjny romans, 
detekt. w 3 wieikieh akt. 


ostatnie zd'ęcia z placu boju. 
Ponadto pierwszorzęd. program. 


międzynarodowa, Piotrkowska 62. 


wydaje śniadania, obiady i kolacje. 
odzienie I Hok Eoreją 30 => 


Może Sz. pantu sprawić przyjemność 
o ile Sz. pan będzie miał dobrze 
skrojony garnitur łub palto. Taką 
niespodziankę może panu sprawić 
+yłko, Bolesław Mizera. Który otrzy- 
mał w Drezdeńskiej Akademji kra 
wieckiej list pochwalny. Ut Mikoła-' 


| 4314—2 l 
; jewska 71 m. 46, w podwórzu. 2, 


przybył świeży transport, sprzedaje 
bardzo tanio uL Konstantyssowe 
ska 42, W <POOWÓRE w fabryce , 
eara. f 4255— Pa 


przeróbek j wszolsich napraw przy ' , k SESE A : miej a: f 3 

studniach. zbior a wodnych d4 krawaty, OSZUK:2 Ba guiazdkął Bia pwiazdżęł 30 kop. funi przy większej 

łach |bioiogieznych -oras robót wo- na ES g ilości taniał i rozmaite. kar- 

| Fade podług przepisu ydg g peżnae towary " Biduwwa lampy, hurtownie i da- 

zi Erek A -drorotnośa: Dublięsnej. z taiiczala tamio, można dostać 

" DETONERE FEBE. Wissemaść u Inż» «w. Banisle- | 7 web: 5 ONA Gz No AC , 
Uhn p wiesa b. euleska komisji do badania. galanteryjne. = 3. Bańnann, Nowamiejses & o. 
sztaby wawnątmie | dateci (plu- | isian mł, Pała Hr. 22, 3 | £ z irent EDP 


a l mróżj geii p, — f w. 


Bilety ROEE do zakysia w Cukiarzi Wega 
fosżamizitiego, w dnis sań widowisk w asie tegiga 


TEATR POLSKI Cegielniana 63. 
W sobotę, dli Grudnia EGER f godz. Tipół Wiecz. | W niedziełę, d. 12 grudnia 1915 r. 8 godz. 
Ułani. Księcia Józefa | Za ojców naszych wiar 


krotochwiła w 4 aktach z czasów Księstwa Warszawskiego, ramat narodowy -w 5 obrazach. na tla 
opracował - Mazur 3 Unttów, ; a: R. Knendicha. 


stash, ze Śpiewarni. 
Starzeńskiega, 


R: 
ZK 


NZEŁNA 18] 


PSIA RED ERT EE E 


Ł dzka: Orki estra „p: paneta d ademe i eaeoe 


aer nemmen w iaa 
SO j ait hit 


Na wine reaa 
a a a S 


roeg 


w OW TYS SAADE PZ A E 
A MOTO A W E S Ea S AA 
ae 


e 


ERE DNT URE ANa A f 
pi 
bå 
W 


FREE A WYZWALA ZAŁ RÓW 


SONY NATARCIE EEA SEDAAN POPARTY 


O wm a A A MOM ea y rE 
DOE 


ulil (Kbonamertowy) Xoncert Symfoniczny 


" Dyrekcja: Aleksander Tilrnor. 
Śslisika: Helena Rinasówna; z Warszawy (pieśniarka). 


w ore m. i. Symfonja NM 8. Cari Reinęche, P. Sanikowskij 
3 Capriccio Italiano. 


Po» 


jA KAT a 


toya 


rzedświąteczny 
:rniki Litewskie oraz 
biewskiego, 


wa IK a arvete memu 


o p NO PO 


N wt 
WRZE 
zm 
FE 


i pa DA 
Eran ranr 


ERI ima 
wf 


i DAD DZ ZOZ DZ AL ZZA Ów BABE CA = 
Ceny miejsc: od 55 kop. do 2 rabli. Loże od rabli 2 do 7 rabli, oraz tonaman są do nabycia w 
Biarze Koncertowym, Friedberg i Koiz, Piotrkowska 90. r3333—1 


m GH FR 
(| para 


Ww zbot, (nia 4 grudnia W tomu $i emense (Piotr rk LEŃ | 


3 ul Pieotrkewska N: 
ER e Ne 180 
N 284, 
(róg Górnego Rynku). 


"gdzie sprzedawane będą rekoły ręczne. Dochód ze sprzedaży 
przeznaózene na kupno trepek dla ubogiej dziatwy bez różnicy 
wyznania. Skiep otwarty będzie w siągu5 dni, od g. ID-l, i ed 3-9. 


Towarzystwo 
Ubezpieczeń 


zawiadamia Sz. Klijentów, iż inkaso kwitów znajdujących się 
dotychezas u p. CH Rajgrodzkiegoa, czasowo jest do- a aiie 


bi 2 : 
nia rwie Tnspekrora p. A. | imutiera, 
CEGIELNIANA 3 51, dokąd prosimy zgłaszać sło z OSTATNIM 
OPŁACONYM KWITEM. 4213—2 


Zarząd 
Gminy ia ad M. v totzi 


= z 
R kę Ltecz ii z fabrycznego skłału 4G procent niżej c. z. oraz vetalicznie i resztkami. 
Wełniane z jedwab. oraz flsnefki, na błuskę od Bbl 1,ł0do Bbl. 2 
Koreiki i Satiny na suknie g o». 230, 
Zimowe towary na mesk. i damsk, Patta z dobr. gatunk. 7y 
- Bostony, Szewioty i różne towary na męsk. i damsk. kostj. 8, 
oraz żałobne, i bałowe towary a także na fartuchy 1 na getry. 


Cegieiwiana RB 48, 4 dom od Piotr. w coma świeże bus. w podwórzu | 


OGŁOSZENIE. 
Rozesłane przez Zarząjł Gminy Starozakonnych m. Łodzi przed miesiącem mo- 
odniosły tylko słaby skutek. Wobec tego, że gmina postaje bez środków na zaspo - 
kojenie najniezbędniejszych jej potrzeb, Zarząd zmuszony jest zwrócić się powtór- 
nowska 50, skład lamp. 4239-5 
Niniejszym mam zaszc t ZZOZ ZZ PWZ OE ZEE 
© wpłiacemie zalesiych składek zawiadomić Sz P., że w nio- || BÆ udzieli tkoje literatury pol 
ciągu dni eśmiu do kasy Gminy (Nowy Rynek N 6) w BOB biurowych, od Adresy x ceną proszę składać w 
"mae: adm. dsiennika dła „P. S. 27%. a 
Łódź, dm, 7 grudnia 1926, Zakład = 
2 dn. oby GA a pnie wane kołnierze fntrsane, mufki 
i ; - i rozmaitą odzież. Piotrkowska 17. 
_rawiec damski Z powodu TRZA 
przy ulicy Piotrkowskiej ia su, szyje ełeganeko kostjumy. 
lał lekeji gimnastyki szwedz- e Szyję karazułowe żakiety, fut; 
„kiej. sokołej, estetycznej i atle- 1 przerabiam na najnowsze fasor 
Panów, młodzieży i dzieci od- kowska M 17, parter. Nowe żurnalą 
bywają się codziennie od 4—8 nadeszły, „A821—3 
wieezorem. upie D 
EDR | EO w „Korierzo” dia „Pianino“. 
nauczycie! gimnastyki. gp eeziaT" Tania | rękawi- 
: : rada męskich, pasje i 
m. dziecinnych, oraz wojskowych pa 
zgłoszenia deodne: bardzo nizkich siak Sz. Triede. 


nita względem uiszczenia zaległych składek gminnych za r. 1913 i 1914, niestety, 

a zn 
nie z progos do kontryhuentów SK. fant 30 kop. Eey 
y dziełę dnia 5-go Grudnia r. b. 8 skiej po eenach przystępnych 
ia dr 1 i pół, m. dziennika dła „P. S.i 
7 oI żakiety EER 

PE osaka: E. Magnut w praeowni pani Rudz- 

gimnastyczny | 7777 se 

fir. Qf. w którym będę udzie- od-mk. 10, palta od mk. 8, suknia od 

tyki. Zapisy do grup dla Pań, ny.. Pracowiia E. Rudziiej, Piotr: 
Fu tanino nie . Oferty 

S. EDELSZAJN pię pia o, nie drogie. Oferty 

czek skórzanych, wełnianych i. 

UŁ Piotrkowska Ne 27, w podwórzu, 


Maszyry do szycia 


sesmnwa lab brzezowe, rąbane iw szczapach 
Z goana do domów, polecają: 


Wa (BWL: 


dass, Kawecki i S-ka 
Widzewska 75. | 


"W: ee | dnia ili w  alódzielą, 12 | w. žeńskiem Aolfsolu 


grudnia. Wielki Program Kabaretowy. 
"iiędzy innemi: 

„ialasyczwy ekrońsaćć 

„signa de Psemgliatt 


ziiOQsMED=ReEE, czyli pio- 


senka o Lodzi | 
wiele innych utworów: Żeleńskiego, 
Ceoċka, Benataky'sgo, Ihara Lewtń- 


. skiego; "Miłosza. Choromańskiego I in, 


T o g. PCE „Wejście 55 k, 


 edaktar isora. E aE 


składającego się z 4 pokoi, ła- | 


zienki z wszelkiemi wygoda- 


mi, umebiowanege w oko- 


„diey Pasażu Majera, Zaraz. 
Zgłoszenia pod „C. 100.5 w 
„Kurjerze*. +306—3 


Z dniem f stycznia 1346 Bu 


U VIL W wyż R klasach s 
udzielane będzie łacina. Wpis 


obniżony. 43228—3 


; podwórza Nowbieki. 


BB kupuje sprzedaja. 

Brzontáska 10 płaca o PERE 
A Manic z trzech pokci Sprzedam. 
8 tanio oraz tualetę i maszynę 


Mikołajewska 10 m. 2, 4317 i—l 


; Kara kuły Qimitae a). Na paita 

8 damskie i akacja: RET 
tanio do sprzedania, Piotrkowska 
M 103, prawa oficyna 2-gie wejścia 
parter. 4275—10 


A kuszerka przyimuje chore udziela 


porad, biedny m jaa: 
szynie ka 2 e 


dr; OK s 4033—20 

Eat i papierosy poleca hurto. 
wo i detalicznie. S. Nowżńeki 

Piotrkowska 1%. sklep Ww pod Śr 
jo sprzedania byle Zaraz z due 
pokatmobia Promenada X Im. 7 


= QTS6ty gator e 1 abstadunkowe, 
Pzygrauje również przeróbki. 
reperacje; odź wieżanie, prania gor- 
setów, chrześsijańska pracownią i 
skład . „Becoma” ul. Główna 17. 
GS erbaię wyborową oraz cukierki, 
landrynki dostać hurtowo deta. 
lteznie. Piotrkowska Je 145, sklep w 


4281—5 


widła Śliwkowe, jabłkowe i miód 

8 dostać można ul. Pańska 39, w 
mleczarni (Zielony Rynek). 42180 
żzłotrzebne uczenice do szkoły ire- 
Ë blowskiej, nauka darmo. Wiado- 
mość: Konstantynowska X 38 w szko- 
le do 1 p. p. 4307—1 
sSyamerowania do palt CATHO, KO- 
= lorowe tanig. Widzowska JM il 
m. 13. $371—3 
yjeżożając sprzedam mebla i © 
maszynę do szycia. Rozwa” | 
dowska 15 m. 19, II piętro. 4316—2 
aginęty dwa paszporty niemiec - 
kie, wydane w Łodzi, na imię 
Tomasza Szydłowskiego i Zotji Szy- $ 
dłowskiej, oraz karta od paszportu % 
i Poznań l 1 


; EFaginą X8 114337 Oddz 


I Łódzkiego Wzrszawskiezo Ak- F 
cyjsego Towerrystwa Pożyczkowego. . | 
Zachodnia M its 4A | 


powósu. "padekodzących Świąt PE 


magazyn mój przy ulicy Naw-. 
roń X 37, zaopabrzyłen w bogaty 
wybór mobli które polecam W P. no 
cenach umiarkowany ch. Z poważa- 
niem F Miksz8 sz! 41981 —6 
SEAL: Ro z = tree 


6 
acćaztek ilustres 


ZÓFJA WOJNAROWSKAĄ. 


"WIDMA. 


(PASTELE). 


Ach, nie! ty na portrecie uśmiechnięta cudnie 
w perłach na białej szyi, w kwiaty uwieńczona 
z ram złotych nie zestąpisz w weselne południe, 
by mnie opieść w twe gibkie, śnieżyste ramiona... 
Ach, nie, zostaniesz taka wabiąca na wieki — 
i ja przed twym portretem szaleniec... daleki. 


Zielona w studni woda, nieczerpana woda, 

oślizgłe cembrowiny w ślepą schodzą głębię... 

Umarłaś, studnio, — dziewkę bielszą nad gołębie | 
ukrywszy w ciemnym wnętrzu z cichym pluskiem: szkoda ! 
Nocą, gdy tajemniczość księżycowi poda 

usta do pocałunków - - 
wąż leży srebrnołuski w dziwnych skręceń kłębie, 
lśni mu w oczach z topazu przedśmiertna pogoda. 


Gdy gwiazdy złetoczołe świt gasić poczyna, 
gdy go noc o powolność prosi nadaremnie — 
senny wąż światłołuski zwój ciała rozgina, 


PORTRET. 
Stoi pod jarzmem wieków zapadłe dworzyszcze,. 
gdzie na ciemność modrzewia siwe I s i 
a w wielkich mrocznych salach tajemną balladą 
świeci próchno portretów nad przeszłości zgliszcze. 


A na podwórcu wicher w pniach stuletnich świszcze 
iw tęcze szyb łopocze, niby kruków stado... 

Czyliż cię, o kochanko, samotną i bladą 

w chłodny wieczór jesiennny na nowo odzyszczę? 


nchy się kładą, 


na studziennym zrębie 


do „Nowego Kuriera Ł£ 
z dnia 11 grudnia 1915 roku. 


z cichym pluskiem się sunie w martwej studni ciemnie. 


A kiedy zórz różanych nadchodzi godzina, 
zielona woda w studni znowu lśni tajemnie. 


Widzisz?.. Patrzą, się, patrzą !|-przeraźliwe oczy! 


Powieki nieruchome, a źrenice kołem 


toczą się pod tym białym w wieńcu loków czołem... 
Gdziekolwiek pójdziem, wszędzie ten wzrok się toczy... 


Była piękną w koronie złocistych warkoczy... 
Kte ją ujrzał, zwał kwieciem, gwiazdą i aniołem. 
Zdradziła męża — kazał posypać popiołem 
głowę i włosiennicę na jej kształt uroczy 


nawlee i wieść katowi na rynek przed zgraję — 

a jej kochanka rozsiec... Z rozpaczy umarła... 

i codzień o północy żywa w oczach staje — — — 
temi oczami z męża sok życia wydarła... | 

- Patrząc zgasnął.. Ach widzisz, uśmiechać się zdaje 
i nieść ku ustom różę, co się wpół zatarła... 


To dwór dziwów... Zegary stają bez przyczyny, 

by o północy senne zacząć tykotanie — 

czyjeś suknie szeleszczą — raptem szmer ustanie... 
zgaśnie świeca, w twarz wioną róże i jaśminy... 


Lecz największym z przerażeń widmowej godziny 
jest hart biały. Przerywa czuwające spanie 

u nóg pani... (ten portret na półnecnej ścianie — ` 
kasztelanka spowita w perły i blańdyny, 


u nóg chart, a na dłoni nastrzępiony sokół... 
penoć zamurowana w ścianie kasztelanka...) 
Chart wstaje, ushem strzyże, spoziera naokół, 


potym biegnie z komnaty — czeka u krużganka — 


wraca, wzdłuż ściany węszy..lgk mu ślepia okuł 
"w nieruchomość... Tak błądzi do białego ranka... 


Hiya 


dzkiego“‘, | 


Czternasty. 
NS RSEOWĘ 


- „Uszanowanie dla panal“ rąbnął 
zgięty fryzjer, otwierając przed - po- 
rucznikiem Zorżem oszklone drzwi. 
Porucznik. wyszedł. Słyszał, jak w 
takt twardo stawianych kroków 
brzęczą ostrogi, jak błyszcząca szabla 
wlecze się za nim po: trotuarze, sły- 
szał dzwonki tramwajów, okrzyki ga- 


_zeelarzy i niedzielny gwar stolicy. — 


Szedł, młódy, przystojny, zdrowy i 
wesoły, naprzód. Pijana, szumna ra= 
dość zalewała mu duszę. ` Idę, my- 
ślał sobie, a nikt nie wie, jak mi dø- 
brze, nikt nie wie, że w kieszeni 
mam list od mojej. Lenki kochanej, 
nikt nie wie, że w portfelu mam du-. 
żo pieniędzy, że mogę kupić, co tyl- 
ko zechcę: i te książki w kolorowych 
oprawach, i tę szarą walizę, wysta- 
wioną w oknie... I wszystko.. wszy- 
stko... I nikt nie wie, myślał dalej, 
że mam dwadzieścia cztery lata, Że 
się rano wykąpałem, że moje ele- 
ganckie, błyszczące buty tak szczel- 
nie przylegają do nóg, że mocno 


trzymam rękojeść szabli w dłoni... i 


jestem taki szczęśliwy. taki szczę- 
śliwy... wrak | | 
l poczuł nagle porucznik Zorż ` 


„boską radość swej odrębności: „Tak 


ja jestem, a nie kto rnny! Ja! Jal“ 
Szedł, uśmiechając się. Jakaś blon- 
dynka wcale niedwuznacznie nadała 
oczom swoim kierunek skośny,i nie- 
mniej niedwuznacznie uśmiechnęła 
się do Zorża; jakiś staruszek z me- 
dalem na piersi przystanął, przyglą- 
dając się porucznikowi, jakgdyby po- 
wiedzieć chciał: e,takim mołojcem i 
ja byłem... I szedł sobie Zorż śród 


'pstrokatego tłumu niedzielnego... Było 


południe. Słońce filantropijnie rzu- 
cało swe ciepłe, złote promienie na 
ulice, szafirowe-modre niebo z biały- 
mi. obłoczkami niebieściłe się w 
przezroczystej ogromnej wysokości 
— — i było dobrze; tak dobrze, tak 
cudownie! 

Ą nazajutrz rano miał porucznik 
Zorż stanąć we wsi, oddalonej o kil- 
kadziesiąt wiorst od stolicy. I znów 
się radował! Podróż! Pola! Przyjazd! 


-Potem praca w sztabie! Podniecenie 


w oczekiwaniu bitwy... Pierwsze 

strzały.. Nagle drgnął: a... je- 

ġeli... | RE: 
Wsiadł do dorożki i pojechał na 


- śniadanie do pierwszorzędnej restau 


racji. | 
* „ca l 
We wtorek rano leżał porucznik 
Zorż w krzakach, wytężając przez 
lornetkę wzrok w stronę pozycji 
wroga. Pukanina karabinowa trwała 
już od godziny. Jakieś nieokreślone 


©. wzruszenie i słodki, tajemniezy strach 
-« przenikały go. Przed sobą widz 
„równinę. A hen daleko, wije się li- 


nja okopów nieprzyjacielskich. Pu- 


kanina nie ustaje, coraz gęstsza, jaki 


by kto Śrótem rzucał o błachę... Bia- - 
łe obiosezki dymu wybuchają co chwi- 


la w dali.. I słyszy Zerżź głuchy 
łoskot, eo raz bliższy, coraz wyraź- 
niejszy... Baterje dały ognia... Jedna 
salwa. Druga. Buch! Ba-bach! Buch! 
Ba-bach! Coś świsnęło mu nad gto- 
wą... Zjerzył się... Zatrzęsła się zie- 
mia pod nim... znów świst... gruch= 
nęło coś blisko... oezy ziemią zasy- 
pato... Puk-puk, puk puk, 'ta-ta.ta-ta- 
ta-ta-ta... grają mitralezy... cała prze- 
strzeń jest jakoby: garnkiem z gotu- 
jącą się woda... Huki coraz moc- 
niejsze... Widzi czarne sylwetki żoł. 


"nierzy nieprzyjacielskich, wychodzą- © 
-naf się, kaszle... 
druga... trzecia.. Pędzi się.. Zamęt.. 


cych z rowów i mknących w jego. 
strong... Jakto? Wszyscy na niego? 


<A 


Nie... Leży przecież przy swej 
'rocie... Więc. na nas idą? Zabiią? 
Trzeba coś - Zrobić... Zimny pot mu 
'wystąpił na czoło... Lecą, lecą, po- 
rucznik Aorż to widzi... och! jęczy 
ziemia, trzęsie się świat cały, huczy, 
grzmi, pęka, wybucha, ogień, wszę- 
dzie ogień... Mocno walą... Trzeba 
wstawać, krzyknąć... Nie może... Nogi 
zdrętwiały.... Nerwowy kurez gardło 
mu ścisnął.. bezwład go ogarnął na 
jedną chwilę... Trach!! Trzasnęło cóś 
z straszliwym hukiem tuż przy nim... 
Zerwał się, czapka mu z głowy spadła, 
przygładził sobie włosy, podniósł 
trzcinową szpierutę do góry i z dzi- 
kim krzykiem: „hurra!! na bagnety"! 
zaczął biee naprzód... - Za nim—kil. 
kaset źołnierzy. 


rewolwer w dłoni trzyma.. 


„wie. =. 
wpada +.. porucznika... 


IL. 


Porucznik Żorz pędzi.. Wiatr mu 
włosy rozwiewa. Porucznik Zorź krzy- 
czy, lecz nie słychać... Pędzi, pędzi... 

Ktoś za 
nim pada... Ktoś na odległości kiiku- 
get kroków taksamo pędzi — ku nie- 
mn. Porucznik Żorż o niczem nie 
wi "-<knął się... Jeden z żołnierzy 
Podnoszą ste 


obaj i dalej lecą... Widzi koło siebie 


'szpakowatego pospolitaka, Zzglętega, 


ze sterczącym na przedzie bagnetem. 
Pospolitax ma szeroko otwarte Usta ! 


-krwią nabiegłe oczy.. Widocznie coś 


Porucznik Żorź zachłys- 


krzyczy... 
r Idą chwile: jedna... 


SR 


„0 389. eż 


do niego, trzeba mocno uderzyćjkelbą 
rewolweru między uczy... Więc pe 
ruczuik „orż wstaje. Jedna noga 
cięższa... A ten już stol przy nim,, 
Nie bijn! Kola czerwone i fioletowa 
w oczach... Ciepłe, iepkie zalewa 
twarz. 


Tv. 


je. Twarzy nie ma już wcale. Bru- 


"Skrzepła krew pokrywa eors jego ele- 


canckiej kurtki. łlamanni ją obsiadłą 
jak strupy ciato trędowatego. Porucz- 


nik sori jest brzydki, obmierzły, 
wstrętny... l A „Aa 
Ida smutni uraharze. Trupy z 


y 
[fn nananana 0 © 


W jaki sposób Anglja stara się pozyskać nentralne państwa. 


(Angielski rysunek, przedstawiający sytuację wojenną na mapie Europy) 


Wala, huczą, tłuką bezlitośnie... Jest 
eoś wielkiego... Historja dzieje 
się. Teraz właśnie — w tej chwili. 
On, Zorż, jest jej bohaterem! Ona! On! 
A nie kto inny! W duszy Zorża 
błysnęło coś, jak meteor. Zsasło. 
Noga go boli. Leci, kulsjąc.. Przy- 
pomina sobie szarą walizę. Głupstwo... 
Ale właściwie, co to będzie?.. Leci 
już przez kilkanaście sekund  cenaj- 
mniej... Zbliżają się... Zołnierze zorża 
wyprzedzili go już... Widzi, jak przed- 
nie szeregi dopadły do siebie... Krzyk... 
Machnęło coś na przedzie... Błysnęło... 
Znikło.. Jek... Ktoś pada, bijąc po- 
wietrze rękoma...  Porueznik Żorż 


pełznie na. czworakach i myśli o 
czemś.. Chaos w mózgu.. A w port- 


felu.. Szkoda.. A tego, co biegnie 


pola zbierają. Stanęli nad morżem 
Twarzy rozróżnić już niepodebna 
Szukają jakichkolwiek dokumentów, 
któreby stwierdziły osobistość poleg- 
łego oficera. Wszystko  napróżna, 
portfel jest przemoczony krwią i bło-. 
tem. h 
Więc oznaczają porucznika Źorża 
kolejnym numerem: „Cziernasty*. 
- „Roch Pelśńskt, 


Swoi I obcy. 


-- Przywykliśmy:. dzielić ludzi: 


stosunku do siebie na dwie kategorje: 
„Swoich“ i „obeych*. , e. 
Swoi — to ci, o których wiemy 


dokładnie w jakim są wieku i ile po= 
siadają pieniędzy; obey—o których 
tego nie wiemy. | 
- lm . więcej człowiek. 
złego o sobie i tym cięższy staje się 
dla. niego 
płaczu. | DO: 
Gdy, naprzykład, spotka się na 
ulicy cżłowieka „obeego*, ten zazwy- 
czaj uśmiecha się  przy:aźnie i 
mówi: s e, | 
. — Jak też pan ładnie dzisiaj 
"wygląda! 
A po upływie trzech minut, przy 


w 


| im „ GZŁO posiada - 
„swoieh*, tym więcej dowiaduje się 


Żywot na tym padole 


IAE LITERACKI. 
Na Boga, 
Z tem 


to mie zapalenie płuc?! 
trzeba wezwać konsyljum 


-Żartować nie można! izrsieiszaj noey 
-woale spać nie będę; myśląc 


al 6: pań- 
skiej chorobie... = 


Wszystko to, oczywiście, dla cho- 


„tego jest bardzo przyjemne. 
i Qdwiedzanie chorych nie należy. 
do rzeczy przyjemnych, . 


toczy się zwrkie 
rozdrażniający. 


„Obcy“, przyjmując, znajomych 
radośnie, udaą że taka wizyta do- 
prowadza ich do ekstazy. Rozmawia 


na temat ponury, 


się o rzeczach przylemnych, o jako- 


wymś talencie goscia, jeżeli 
nie posiada, to o jego 
wym kapeluszu, a 


i go ten 
pięknym 
) żeślisi 


ma — Wówczas o jego „nadzwyczaj- 
nym“ charakterza iub. t. p. | 


rozmowa. 


no- 
tego- nie- 


- wzięsia. 


Swoi — przeciwnie, z góry opła- 
kują ciebie i wszystkie twe przedsię- 


+ 


Pewnik, że „obey“ są przyjem- 


niejsi od „swoich“ stwierdza choćby 


fakt następujący: | 
Pewnego razu (a było to w wa- 
gonie), jakiś cholerycsny jegomość 
krzyknął do swego sąsiada: : 
-—:Cóż się pań tak rozwalaszł! 
Należy innym też nieco miejsca zo- 


stawić. A jeżeli. pan jesteś człowie- 


kiem bez wychowania, to powinieneś 
jeździć w wagonach bydlęcych, nie 


pasażerskich |. 


A sąsiad na to odpowiedział: . 

— Rzecz zadziwiająca. Pan mnie 
widzisz pierwszy raz w życiu, a krzy- 
czysz,.. jakbyś był mym rodzonym . 


„bratem! Góż to, u djaska? 


A pewna młoda mężatka temi- 


+, 


Jak rysownik niemiecki zmienił angielską mapę. 


takiem samem spotkaniu ze „swoim“, 
"słyszy się okrzyk' zdziwienia i 
tanie: - 


sek napuchł? l > 

W razie choroby od obcego moż- 
"na się spodziewać słów wspóczucia, 
kwiatów, cukrów... 

Swój spyta przedewszystkiem 
gdzię, kiedy nastąpiło przeziębienie, 
jak gdyby to było rzeezą najważniej-. 
.B7ą, poczem zaczynają się perory: 

— Jakże ty mogieś pójść do 
kioci bez kaloszy. Toć w twoim wie- 
eu to poprostu zabójstwo! 3 

Przytsem „ebcy* zdają się być 
bardzo zaniepokojeni chorobą znajo- 
mego. . i 
— Boże drogi, pan kaszle!!: Czy 


p= 


— A cóż tobie, kochasiu, tak no- 


© U swoich nie spotyka się czegoś 


podobnego. ` | p 
" — Tak... tak... Starość, nie ra- 
dość.. Trzeci dzień cierpię na ból: 


głowy... 


| A potem zaczyna się przypomi- 
nanie ile wiosen upłynęło od czasu 
'ukońezenia gimnazjum przez danego 


osobnika. i 
— Ach jak ten czas leci! Zdawa- 
loby się, że to tak niedawno, a to już 


„będzie ze 30 lat! | 


„Obey* w stosunku do gościa są 
pełni jaknajlepszych prognostyków. 


„Wszystkie interesy, pójdą jaknajle- 


piej, bo czyż może być inaczej pizy 
takim rozumie, sile woli i niezłom- 


« ności charakteru? 


b 


"męża: 


jemy z sobą już cztery lata, 


slowy chwaliła przed gośćmi swego 
— To ezłowiek nadzwyczajny. Ży- 
a on 
żawsze jest dla mnie miły, grzeczny ` 
i uprzejmy—zupełnie jak obey! ; 
A goście słuchali tej pochwały 
i nie dziwili się wcale. 
Więc i ja się nie dziwiłem. p 


| Walka w powieśrzu, 


- Pisarz norweski Jan Bojer, który 
był na froncie francuskim w Szam- 
panii, przedstawia w Swoich listach 
walką lotników, obserwowaBą w te- 
warzystwis majora francuskiego. ` 


å. 


Wysoko na niebie ukazały się 
niby. białe chmurki, których było 
coraz więcej, jakoby wypływały z 
powietrza albe eksplodowały z lazu- 
rowego nieba. W dalekiem przestwo- 
rzu widać małą kreskę, która się 
podnosi do góry i spuszcza na dół, 
igra z niebezpieczeństwem. „Niech 
‘sobie strzelają!" 


„Ramię niemieckie jest potężne,. 


ale nie sięga tak daleko. Tu. jest 
przestrzeń nieskończona. 

Aeroplan się zbliża, jego skrzyd- 
ła błyszczą w promieniach słońca. 
Scigają go eksploduiące granaty. 


W dali za lasem, gdzie są niemcy, 


„grzmią straszliwie działa. 

Wysoko nad lasem zbliża się 
ciemna kreska i płynie spokojnie na 
powietrzu jakoby orzeł. To aeroplan 
niemiecki. 

Wokoło nas skrzętnie pracowali 
żołnierze, kopali, ówiczyli i zaopa- 
trywali komie. Ale teraz wszyscy 
zwracają oczy ku niebu i pilnie wy- 
patrują. Z baterii francuskich po- 


wstał trzask i grzmot, i małe chmur- 


ki otaczają aeroplan niemiecki. 

Obydwa ptaki się Spostrzepły. 
Lekki sokół nad nami wzła- am 
tuje sobie swobodnie, jakoby 
drugi aeroplan go nie nie ob- 
chodził. Ale czarny ptak'co- 
raz. bardziej do niego się 
zbliża, więc sokół zwraca się 
do niego dziobem, i oba ptaki 
drapieżne rozpoczynają walkę. 

"Z początku, jakoby to dla 
nich byłe igraszką, wykonuą 
różne awolucje w powietrzu. 
Wreszcie obydwa aeroplaay | 
stanęły na równel wysoko- || 
ści, jakgdyby chciały mierzyć 
swoje siły. Nagle uderzają na 
siebie. 

Trzaskają tam wysoko ka- 
rabiny maszynowe. Zapewne 
wkrótee jeden z aeroplanów 
spadnie na dół. | 

Ale nie, obydwa wzlatuią 
wyżej i wyżej, jeden się wzno- 
si nad drugi. Znowu trzaska- 
ją karabiny. Jeden aeroplan 
ucieka, drugi go ściga. Tam 
u góry nie ma innej osłony, 
jak tylko odległość w prze- 
strzeni, nie ma innego ratun:; 
ku, jak tylko szybkość. Oby- 
dwa aeroplany znikają w la- 
zurze, pochłania je jasne nie- 
bo. Dwie obustronne armje 
przypatrywały się temu wido- 
wisku. : 

Tam wysoko ukazał się 
znowu ciemny punkt, stanął 
na chwilę jak brzęezący o- 
wad, zachwiał się jak piiany, 
jakoby się bał, że jest tak 
oddalony od ziemi. Jak nie- 
widomy szukał podpory i wo- 
łał o pomoe. Był to francuski 
aeroplan: postrzelony, który 
spadywał na dół za ktańcem 
lasy na linję francuską. 
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Fiumor i satyra. 


Teściowa w rowie stpezeleckima 


Zolnierzom dnia pewnego 
zlyśłl świetna wpadła w. głowę; 
Do rowa strzeleckiego 
Najgorszą wziąć teściowę. 


Perpetaam mobile 

Był „maundwerk* jej pyskaty, 
Prześcigał łacno w sile 
Karabin i armaty 


Gdy ta zabłysła gęba: i 
W przeciwnym rowie wrogi 
Stanęli z grozy dęba 

I chcieli drapnąć w nogi. 


W największym ogniu dama 
Ukrywszy się za kopiec. 
Chlastała na nich sama 
Inwektyw cały skopiec 


Zelała wrogom ona 
Dość sadła—ta terkotka, 
Bo była tak ticżona, 

Ze prawie poliglotka. 


Ggy nieprzyjaciel hardy 
Dokaczał jej karażem: 
Karała w znak pogardy 
Najśmielszym dekoltażem. 


Nie sprosta męskie plemię. 
Wzrokowej tej tortarze:. 


-Strzeżymir Pruszyński, 


W Otwocku zmarł przed kilku dniami artyśta- 
malerz Strzeżymir Pruszyńsk 
Zmarły, obox niepowszedniega talentu, odznaczył 
się wyjątsowemi zaletami euarakteru. a ukochawszy 
gorąco swój kraj rodzinny 
żach piękno ziemi polskiej. Zmarły urodził się w Ło- 
dzi i tu ukończył wyższą szkołę rzemieślniczą. 
Następnie był nauczycielem rysunków w Zgie- 
rzu, przez czas pewien przebywał w Łodzi, a ostatnie 
lata przepędził w Otwocku, w swej zacisznej pracowni 
malarskiej. 
-Zmarty malarz polski, przyjmował udział w ruchu 
syołecznym i kulturalnym: zaenością swego charai te- 
ru zaskarbił sobie wiele sere, 
wołał żal powszechny śród szerokich kół jego znajo- 
mjeh i przyjaciół. f 5 
aj mu ziemia lekką będzie! 


Druk Stanisława Książka, Zachodnia 37, 


uwieczniai w wielu pejza- 


to też zgon jego wy- 
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Teściowej za i 
Codziennie si 3 
Odznaki i wawrzyny, 
Uznania i pochwały. 


Wnet baba nadmachana, 
Ze takie laury zbiera: 
Samego kapitana 

Nie miała za pucera. 


Nie mogli tych kataszy 

Znieść mimo jej pomocy: 
Popachiy wszystkim uszy, 
Nie milkła nawet w nocy. 


Aż w końcu achwalono 
Odesłać nazad babę; 
Zięciowi ją zwrócono 

Z dopiskiem: „Liebesgabe”. 


Hazet 


Jak kte sypia? 


Zwyczajny śmiertelnik—„_Spi*. - 

Poeta—znajdaje się „w objęciach Mor- 
leusza”. | i 

Pan majster—„drzemie*. 

Jaśnie pan—„raczy wypoczywać”. 

Dekadent—„oddał się pod władzę zielow 
no-liljowych mar*. 

tan radca—,jest na sesji". 


— Pan prosisz © rękę mojej 
córki... Hm... A ezemże pan chce 
utrzymywać swoją rodzinę? 

— Pracą rąk. własnych... 

— Cóż pan robisz swojemi rękami? 

— Jestem kasjerem.. 

— No, to chyba należałoby po- 
wiedzieć, że pan chcesz zapewnić 
byt rodzinie pracą n ó g swoich... 


Szachista przy wojsku. 


Znany szachista aastrjacki Spiel- 
mann, został uznany przy stawce za 
zdolnego do służby wojskowej. Ka- 
pitan, urzędujący przy komisji pobe- 
rowej, pyta go o zawód jego: 

— Szachista — odpowiada Spiel- 
mann. 

©- — Pytam się o zawód— dodaje ka- 
pitan. 

— Szachista — powtarza jeszeze 
raz mistrz szachowy. 

— Czyż można żyć z szachów — 
nastaje kapitan. 

©- — Owszem, jeżeli się umie dobrze 
grać brzmiała odpowiedź szachisty. 

Przeznaczono Spielmanna do cięż- 
kiej artylerji. 

Spielmann zadowolony dodaje: 

— Będę się starał zabrać rosja- 
nom dużo wież. 


Między ukforemi 


— kiedy będziesz u Roszkowskiego. 

— O, dziś to bardzo szczęśliwie: 
już w drugim akcie umieram. 

— Zazdroszczę ci, bo ja dopiero 
w piątym się żenię 


Kosztowny nociey 


Pan X. późnym wieczorem zaje- 
chał do hotelu. Wszystkie namera 
zajęte; a że szło mu tylko o przeno- 
cowanie, prosi więe kelnera, aby ma 
pozwolił przespać Się na bilardzie. 
Nazajutrz wcześnie się obadził, bo 
ledwie czuł kości po tak twardem 
posłaniu, wypił kawę i chce płacie. 

— Co się należy?- 

— Lół rubełka za kawę i pół 
czwarta za zajęcie bilarda przez 
siedem godzin razem cztery. 


